
Ze wsi
naszego 

województwa
Dlaczego na opak

BARDZO często jesteś
my świadkami Życia na 
opak. W produkcji, 

w handlu, w wykonywaniu 
usług. Zycie na opak weszło 
niektórym „w krew'. Czy. 
koniecznie jednak musimy to 
zjawisko tolerować, godzić/ 
się z jego społeczną szkód- j 
liwością?

Sądzę, że czas, aby prze
rwać to pasmo ciągłego 
dezorganizowania życia, u- 
trudniania, oszpecania i u- 
przykrzania. A z tej racji J 
pora, aby wreszcie przerwa-’ 
no także produkowanie przez ; 
złotowską spółdzielnię „Młot "; 
taczek, na które od trzech • 
lat trudno znaleźć nabyw-i 
ców. O tej sytuacji dobrzej 
wiedzą odpowiedzialni towa-j 
rzysze z Prezydium PRN, 
i WZSP Cóż jednak z tego,' 
skoro nie mogą się zdecy-| 
dować na jej uzdrowienie.; 
tymczasem produkcja na o-i 
pak trwa, a państwo traci j 
z tego powodu zgoła nie-' 
potrzebnie dziesiątki tysięcy1 
złotych.

Naszym zdaniem trzeba 
jak najszybciej zająć się wy- 
e'iminowaniem tego absur
du z życia. Nie możemy 
absolutnie godzić się z bez- 
planowością i gospodarczym 
rozgardiaszem powstałym z 
winy lokalnych czynników. 
Prezydium PRN w Złotowie 
powinno ponadto dokonać 
dogłębne] analizy gospodar
czej swego terenu, aby wszel 
kie dysproporcje i absurdy 
kształtujące życie na opak 
stały się dawno minioną 
zmorą.

Coraz więcej chłopów Indy
widualnych w naszym woje- 
wództwie melduje o wykona
niu obowiązkowych dostaw 
zboża. Władysław Ryckowlan, 
indywidualny chłop ze wsi 
Żary (pow. Słupsk) również 
wykonał w 100 proc, roczny 
plan dostaw zboża.

Na zdjęciu: 
wł. Ryckowlan 
(pierwszy z pra
wej) dostarcza 
zboże do punk
tu skupu w’ Deh 
nlcy Kaszub
skiej.
Foto —

W. Grabowski

Mao Tse-ińng 
przyjął delegację 
KC PZPR

PEKIN. Przewodniczący Mao 
Tse-tunfp przyjął w czwartek 
delegację Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Pobotniczej na VIII Zjazd Ko
munistycznej Partii Chin: człon 
ków Biura Politycznego KC 
PZPR — I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Ochaba i 
Franciszka Jóźwiaka-Witolda, 
członka KC PZPR Oskara Lan
gego, ambasadora PRL w Pe
kinie Stanisława Kiryluka oraz 
członka Komisji Rewizyjnej 
KC PZPR Mieczysława Harca.

Rozmowa trwała około godzi
ny.

Pogoda sprzyja 
-ziemniaki czekają

Nasi rolnicy nie mogą chyba 
narzekać na złą pogodę. Obecnie 
są wszelkie warunki ku temu, 
aby we właściwym terminie do- 

' kimać orek, siewu zbóż ozimych 
I i wykopków ziemniaków-. Jeśli 
chodzi o PGR-y naszego woje
wództwa, to orki siewne są w 
zasadzie zakończone.

Również siewy zbóż ozimych w 
porównaniu do analogicznego o- 
kresu roku ubiegłego przebiegają 
obecnie sprawniej. Żytem obsia
no już 81 proc, zaplanowanego 
areału (w roku ubiegłym 67 pro
cent). Pszenicę natomiast zasia
no w 62 proc., podczas gdy o 
tym czasie w ubiegłym roku by- 

■ lo dopiero 47 proc. Najsprawniej 
siew żyta przebiega w zjednoczę 
nlu PGR Człuchów (87 proc.) I w 
zjednoczeniu Koszalin (84 proc.), 
pszenicy — w zjednoczeniu Słupsk 
(70 proc.),

W porównaniu do roku 1855 go 
rzej przebiegają wykopki zlemnla 
ków. Dotychczas w PGR-ach wy 
kopano ziemniaki zaledwie z 4 
tys. ha, co stanów! 12 proc, o- 
gólner.o areału. W ubiegłym roku 
natp-mtast do końca września pro 

! cey.t wykopanych ziemniaków do 
I Cliodr.il Już do 20.
1 Naszym zdaniem nie wolno dłu 
! żej czekać. Sprzyjającą pogodę 
' trzeba wykorzystać 1 dlatego 
wszelkie odkładanie w teł chwili 
wykopków Jest jak najbardziej 
niesłuszne.

(kao).

W PGR Starnice w 
całej pełni trwają sie
wy jesienne.

Na zdjęciu: pracowni
cy PGR Helmut Miller, 
Fryc Miller oraz Rena
ta Klajster przy siewie.

Spółdzielnie produkcyjne 
mają pełną swobodę 
w rozporządzaniu środkami finansowymi

Z prac partyjno-rządowej komisji 
do spraw eksportu.
Bodźce ekonomiczne — 
podstawą dalszego rozwoju 
produkcji eksportowej

WARSZAWA. — Realizując 
zgłaszane powszechnie przez 
spółdzielców dezyderaty i wnio
ski oraz uchwały IV Krajowe
go Zjazdu Spółdzielczości Pro
dukcyjnej. Bank Rolny, spra
wujący obsługę finansową i 
kredytową spółdzielni produk
cyjnych, wprowadził ostatnio 
poważne zmiany w przepisach, 
regulujących obowiązki tereno 
wych placówek banku w tym 
zakresie.

Wprowadzenie w życie tych 
zmian zapewni spółdzielniom 
produkcyjnym przede wszyst
kim pełną swobodę w rozpo
rządzaniu środkami pieniężny
mi, znajdującymi się zarówno 
w kasach spółdzielni, jak i na 
rachunkach bankowych. Bank 
wychodzi ze słusznego założe
nia, że jedynym gospodarzem 
mającym wyłączne prawo do 
dysponowania majątkiem spół
dzielni, a więc pieniędzmi, są 
władze spółdzielni, że dotych
czasowe szkodliwe ogranicze
nie tego prawa stworzyło nie
słuszną praktykę zarządzania 
funduszami spółdzielni przez 
placówki bankowe.

Poza tym wprowadzono zna 
czne ograniczenia formalności, 
związanych z udzielaniem kre
dytów oraz poważne uproszczę 
nia operacji bankowych i inne 
udogodnienia.

Bank Rolny przy kredytowa
niu spółdzielni nie będzie żąda' 
od nich składania różnych wy
maganych dotychczas dokumen
tów, jak roczne plany gospo
darcze, dokumentacja projekto-

Kunwent Seniorów
Bundestagu 
przyjął zaproszenie 

Rady Najwyższej ZSRR
BONN. Przedstawiciele wszy

stkich frakcji parlamentarnych, 
wchodzący w skład Konwentu 
Seniorów, na specjalnym posie
dzeniu w czwartek po połu
dniu upoważnili przewodniczą
cego parlamentu Gerstenmaiera 
do zakomunikowania Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, żs 
Bundestag przyjmuje zaprosze
nie do odwiedzenia stolicy 
Związku Radzieckiego.

W Sław nie powstał 
komitet organizacyjny 
PZSP

W ślad za Złotowem, Świdwi
nem, Kołobrzegiem, Słupskiem, 
Człuchowem 1 Drawskiem, osta
tnio również w Stawnie powstał 
komitet organizacyjny powiato
wego związku spółdzielni produk 
cyjnych.

Komitet, na czele którego sto
ją przewodniczący spółdzielni pro 
dukcyjnej z Warszkówka ob. Ga 
lik 1 przewodniczący spółdzielni 
z Wrzeinlcy ob. Bocian, przędło 
ży wszystkim spółdzielcom w po 
wiecie projekt zorganizowania 
związku 1 Jeśli spółdzielcy uzna
ją za celowe powołanie do życia 
swej organizacji, komitet opra- 
•ule projekt statutu

i.

Rybacy »Odry« 
otrzymali 
nowy lugrotrawler

GDAŃSK. 2« bm. dyrekcja 
I Stoczni Północnej w Gdańsku 
podpisała i przedstawicielami 
przedsiębiorstwa „Odra" akt 
prz.ekazanla rybakom ncwego ln- 
grotrawlera „Gołąb". Jest to Już 9 
lugrotrawler przekazany w bieżą
cym roku przez stoczniowców 
przedsiębiorstwu „Odra".

„Gołąb" wyposażony został w 
nowoczesne urządzenia zapewnia 
Jące prowadzenie wydajnych po
łowów’ — w echo-sondę, flschlu- 
pę I in. Dla załogi są 1, 2 i 4- 
osobowe kabiny oraz urządzenia 
zapewniające odpowiednie warun 
kl życia w cz»^* długich rejsów 
nnlnwnwvch-

WARSZAWA. Poważnie zaawan , 
sowane są już prace powołanej 
przez prezesa Rady Ministrów ko 
misji partyjno - rządowej do 
spraw eksportu — jednej z 8 
komisji, które zajmują się opra
cowaniem zagadnień gospodar
czych, wynikających z uchwał 
VII Plenum KC PZPR. Na czele 
komisji, w skład której wchodzą 
przedstawiciele kierownictwa re
sortów przemysłowych, stoi mi
nister handlu zagranicznego Kon
stanty Dąbrowski.

Przed komisją, która postawiła 
sobie Jako najpilniejsze zadanie 
— stworzenie warunków do 
zwiększenia eksportu maszyn 1 
urządzeń — stanęły dwa podsta
wowe problemy. Pierwszy z nich 
to opracowanie dla zakładów 
przemysłu maszynowego systemu 
bodźców ekonomicznych, które 
sprzyjałyby dalszemu rozwojowi 
produkcji eksportowej. Jak wia
domo, maszyny 1 urządzenia sta 
nowią Już kilkanaście procent 
naszego eksportu.

Drugi problem — to organiza
cyjne ujęcie współpracy prze
mysłu z centralami handlu za
granicznego w takich dziedzi
nach, Jak pozyskiwanie zamó
wień, zawieranie transakcji, za 
bezpleczenle terminowego 1 na 
odpowiednim poziomie jakościo
wym wykonania zamówień. a 
także należyta dostawa 1 obsłu
ga towarów na ryuku zagranicz
nym.

Dotychczasowe prace komisji 
doprowadziły do uzgodnienia pro 
jektn uchwały, który ma być 
przedstawiony do rozpatrzenia Ra 
dzte Ministrów.

Zlikwidowanie 
siatki wywiadu 
angielskiego

WARSZAWA. W sierpniu 
br. została zlikwidowana na 
terenie kraju siatka wywiadu 
angielskiego, w skład któ
rej wchodzili: inż. Tadeusz 
Babulski, zamieszkały w No
wej Hucie, inż. Bogusław 
Babulski, ostatnio zamieszka
ły w Stalowej Woli, inż. Ed
ward Madejski, ostatnio za
mieszkały w Krakowie i Ma
ria Bauer — obywatelka szwaj 
carska pochodzenia polskie
go, ostatnio zamieszkała w 
Warszawie.

W czasie aresztowania wy
mienionych, zakwestionowane 
zostały dowody rzeczowe w 
postaci środków chemicznych 
do sporządzania tajnopisu i 
wywoływania pisma utajone
go, dokumenty stanowiące ta
jemnice państwową, które 
wykorzystywali oni do sporzą
dzania raportów szpiegow
skich.

W toku dotychczasowego 
śledztwa potwierdzono mate
riały zebrane przez organa 
Bezpieczeństwa Publicznego, a 
dotyczące przestępczej działał 
ności aresztowanych.

(Dokończenie na str. 2)

Drugi dzień procesu 
przeciwko uczestnikom 
przestępstw 
popełnionych 
w czasie zajść 
poznańskich

POZNAN. W drugim dniu roz 
prawy przeciwko uczestnikom 
przestępstw popełnionych w cza 
sie zajść poznańskich, a miano
wicie przeciwko Foltynowiczowi, 
Żurkowi i Sroce, oskarżonym o 
udział w bestialskim zamordo
waniu kaprala Stefana Izdebne- 
go, rabowaniu kiosków na dwór 
cu kolejowym oraz niszczeniu 
urządzeń w instytucjach publi
cznych, sąd przystąpi) do prze
słuchania dalszych 10 świad
ków.

Jako pierwszy zeznaje mane
wrowy węzła poznańskiego, 
20-letni Tadeusz Derda.

Województwo nasze w roku 
ubiegłym zajmowało niechlub
ne trzecie miejsce w kraju pod 
względem ilości nieszczęśli
wych wypadków w ruchu dro 
gowym.

W roku bieżącym stan ten — 
sądząc z dotychczasowych da 
nych statystycznych — nieco 
uległ poprawie. Jednak nadal 
żniwo śmierci i zniszczenia 
zbiera poważne plony na na 
szych drogach. Od początku 
1956 roku do września włącznie 
zanotowano 246 wypadków, w 
których 38 osób zostało zabi
tych i 174 ranne. Pojazdów 
rozbito 158.

Te smutne obliczenia sta
ły się sygnałem dla naszej Ko

mendy Wojewódzkiej MO, któ
ra zorganizowała na szeroką 
skalę zakrojoną akcję kontroli 
przestrzegania przepisów dro
gowych. W dniu 27 bm. za-

Kierowcy 
samochodowi
OSTROŻNIE!

roiło się od motorów I aut 
tzw. „lotnej" kontroli. Spraw
dzono 353 pojazdy. Zanotowa
no 107 wykroczeń. A więc

wynik wcale nie uspokajający. 
Następnego Dnia, tj. 28 bm, 
trwała również kontrola, tym 
razem na odcinku Koszalin —■ 
Sławno. Była ona o tyle cie
kawa, że odbywała się przy 
pomocy radiostacji umieszczo
nych wzdłuż tej drogi, w miej
scach niewidocznych dla szofe
rów. Dopiero w końcowych 
punktach ci kierowcy, którzy 
nie przestrzegali zasad ruchu 
drogowego, ze zdumieniem wy
słuchiwali o swoich wykrocze
niach i płacili... mandaty.

O przebiegu kontroli poinfor
mujemy czytelników szerzej w 
jednym z najbliższych nume
rów naszej gazety.

bf

wo-kosztorysowa, zaświadcze
nie o lokalizacji, umowy zawie
rane z rzemieślnikami itp. Spoi 
dzielnie produkcyjne, ubiegają
ce się o kredyty, nie będą mu- 
sialy obecnie uzyskiwać na 
wnioskach kredytowych opinii 
powiatowych zarządów rolnic
twa i państwowych ośrodków 
maszynowych. Podstawę do u-

IV krajowa narada 
komisii 

duchownych i świeckich 
działaczy katolickich 
przy
Froncie Narodowym

OSTROWIEC. W Ostrowcu 
Świętokrzyskim, w woj kielec
kim, odbyła się IV krajowa na
rada członków sekcji społeczno- 
gospodarczych, komisji duchow
nych i świeckich działaczy ka
tolickich przy wojewódzkich 
komitetach Frontu Narodowego.

W naradzie uczestniczyło po
nad 120 księży i katolickich 
działaczy świeckich z całej Pol
ski. Zasadniczym tematem ob
rad, którym przewodniczy! ks. 
dr Jan Kornobis — sekretarz 
prezydium Komisji Krajowej 
Duchownych i Świeckich Dzia 
laczy Katolickich FN, było omó
wienie dotychczasowych osiąg 
nięć sekcji społeczno-gospodar
czych oraz ustalenie w świetle 
uchwał ostatniego plenum Ogól 
nopolskiego Komitetu Frontu 
Narodowego nowych form ich 
pracy i dalszych zadań

Mianowanie 
posła PRL 
w Brazylii

WARSZAWA. Rada Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej mianowała Wojciecha 
Chabasińskiego posłem nadzwy 
czajnym i ministrem pełnomoc
nym PRL w Republice Stanów 
Zjednoczonych Brazylii.

Wojciech Chabasiński ma lat 
38. Jest magistrem nauk eko
nomicznych. Do służby zagra
nicznej wstąpił w 1944 roku, 
zajmując różne stanowiska w 
przedstawicielstwach dyploma
tycznych PRL w ZSRR. Szwe- 
cfi, Belgii i Holandii. W latacii 
1951—1956 był zastępcą sekre
tarza generalnego Komitetu 
Współpracy Kulturalnej » Za
granicą.

Str. 3 — Gospodarz winien 
decydować sam — L. Gnot; 
Str. 4 — Zwolennikom tabu 
w odpowiedzi — M. Preis;
Str. 4 — Sport.

„General Motors" 
w Antwerpii redukuje 
10 proc.
ogólnej liczby 
zatrudnionych

LONDYN. Jak donosi agencja 
Reutera, zakłady montażowe „Ge 
neral Motors" w Antwerpii (Bel
gia) zapowiedziały redukcję za
łogi o 500 osób, co stanowi 10 
proc, ogólnej liczby zatrudnio
nych. Przyczyną redukcji Jest — 
Jak plsze agencja — spadek pro
dukcji.

• • v

Walki
na ulicach Nikozji

LONDYN. Agencja Reutera do
nosi z Nikozji, że 28 bm. zostali 
tam zabici dwaj AngUcy podczas 
wymiany strzałów z broni ma
szynowej na głównych ulicach 
miasta.

Cliodr.il


Przegląd Wydarzeń
Wszystko wskazuje na to, że zatruwający od wielu ty

godni atmosferę międzynarodową konflikt sueski wszedł 
w nowy etap. Znalazł się mianowicie na forum ONZ, 
a konkretnie Rady Bezpieczeństwa, której przychodzi roz
patrywać dwa wnioski: angicisko-francuski, oskarżają
cy Egipt o .Jednostronny akt nacjonalizacji Kanału Sue
skiego" oraz wniosek egipski oskarżający Anglię i Francję 
o „antyegipskic poczynania, zagrażające międzynarodo
wemu pokojowi i bezpieczeństwu i stanowiące poważne 
naruszenie Karty NZ“.

Sprawa sueska wykazała, Jak bardzo głębokie są roz
bieżności w świecie kapitalizmu J tę nie tylko na płasz
czyźnie stosunków między poszczególnymi państwami, 
lecz również na płaszczyźnie stosunków pomiędzy po
szczególnymi partiami politycznymi.

Z UŚMIECHEM O TZW. SOLIDARNOŚCI ZACHODNIEJ

Tę rozbieżność zdań szczególnie moeno uwydatniła dru
ga konferencja londyńska, na której mocarstwom zachod
nim nie udało się uzyskać poparcia Innych państw dla ich 
planu powołania do życia „Stowarzyszenia Użytkowników 
Kanału Sucskicgo".

Różne są względy, którymi kierowały się te państwa, 
wzdragając się przed udziałem w całej tej imprezie. Róż
ny jest stopień krytyki, której poddały plan utworzenia 
stowarzyszenia. Faktem jednak pozostaje, że konferen
cja londyńska zakończyła się fiaskiem, co ostatecznie 
skłoniło W. Brytanię i Francję do przekazania sprawy 
Radzie Bezpieczeństwa.

Dla uwypuklenia tego fiaska oddajmy glos cyfrom. 
Otóż z 24 państw zaproszonych na pierwszą konferencję 
londyńską przybyli do stolicy Anglii tylko przedstawiciele 
22 państw. Z 22 państw zaproszonych na drugą konfe
rencję przybyło już tylko 18. Z owych 18 państw jedy
nie 9 z takimi czy innymi wahaniami wyraziło zgodę na 
udział w Stowarzyszeniu Użytkowników. M. in. formal
nie odmówiła udziału Japonia. W tym samym czasie 
na proponowaną przez Egipt konferencję, mającą na celu 
zrewidowanie konwencji konstantynopolitańskiej doty
czącej Kanału Sueskiego już wyraziło zgodę 25 państw, 
a wśród nich poza krajami obozu socialistycznego Cejlon, 
Hiszpania, Irak, Pakistan, Panama i Tunis.
Nic tedy dziwnego, że w tej sytuacji znanemu publicyście 

francuskiemu, Maurice Duvcrger, na łamach dziennika 
„l e Monde", cisną się słowa goryczy. Duverger pisze: 
„Po snrawic sucsklej doprawdy trudno będzie mówić 
bez uśmiechu o tzw. solidarności zachodniej". Inny dzien
nik francuski. ..Les Eehos" w przebiegu wydarzeń zwią
zanych z konfliktem sueskim widzi dowód dalszego roz- 
kładn organizacji atlantyckiej. Pisze on m. in.: „W dzie
dzin!« politycznej dwa spośród 15 państw członkow
skich faktycznie nrzestały wchodzić w skład NATO. Są 
to — Grecja, która pozostaje w konflikcie z Anglią 
1 Turcją (z powodu Cypru), Islandia, która formalnie 
zażądała wycofania wojsk amerykańskich stacjonujących 
na Jej terytorium". Warto przy okazji wspomnieć, że 
rząd grecki odradził opuszczenie pracy Grekom zatrud
nionym w charakterze pilotów na Kanale Sueskim.

GDY JEDEN SOCJALDEMOKRATA
CENZURUJE DRUGIEGO

Sprawa sueska doprowadziła do pewnego zadrażnie
nia nic tylko w stosunkach pomiędzy poszczególnymi 
rządami zachodnimi. Ujawniła ona również głębokie 
sprzeczności w łonie ruchu soc’aldemokratycznego. I tak 
wiec francuska partia socjaldemokratyczna (SFIO) Jest 
dość Izolowana w swoim wojowniczym nastawieniu wo
bec Egiptu. W sposób zdecydowany .potępili politykę 
W. Brytanii i Francji angielscy labourzyśd. Przyłączyli 
się do nich zachodnfo-nlemleecy socjaldemokraci. Po
dobne stanowisko zajęli również socjaliści szwajcarscy. 
Jak wiadomo socjaliści krajów skandynawskich są rów
nież dalecy od aprobowania awanturniczej postawy rzą
dów W. Brytanii i Francji w sprawie sueskiej.

Bogactwo myśli, zawartych w referatach i w uchwa
łach VIII Zjazdu Komunistycznej Partii Chin nie pozwa
la nam tu szczegółowiej zająć sie tym wielkim wydarze
niem vi życiu nic tylko narodu chińskiego, lecz również w ży
ciu całego międzynarodowego ruchu robotniczego. Zasygna
lizujmy tylko, zadaja.c kłam pogłoskom lansowanym przez 
ludzi biorących swe marzenia zá rzeczywistość, że uchwa
ła Zjazdu z całą mocą podkreśliła niezłomną przyjaźń po
między Chinami Ludowymi a ZSRR.

Uchwala ta raz Jeszcze podkreśliła dążenie Chin Lu
dowych do nawiązywania i rozwijania przyjaznych sto
sunków z krajami Azji i Afryki oraz z innym! krajami 
świata na gruncie uznania 5 zasad współistnienia.

TADFTTKZ GUMOWSKI

Już w pierwszym dniu...
(Korespondencja z Poznania)

Aresztowani agenci wywia
du angielskiego przyznali się 
do zarzucanych im prze
stępstw.

I tak Tadeusz BabulskI ze
znał, że do roboty szpiegow
skiej został zwerbowany przez 
agenta wywiadu angielskiego, 
Jerzego Bauera, który wkrót
ce po zwerbowaniu go wyje
chał za granicę. Babulski zaj 
mował wówczas stanowisko 
inznoktora w Centralnym Za
rządzie Zaopatrzenia Hutni
ctwa.

Tadeusz Babulski do współ
pracy z wywiadem zwerbował 
z kole! swego brata Bogusła
wa, zatrudnionego wówczas 
w hucie Stalowa Wola oraz

swego kolegę Edwarda Madej
skiego, którego uprziAinlo pro 
tegował do pracy w CZZH.

Marin Bauer do współpracy 
z ośrodkiem wywiadu angiel
skiego została zaangażowana 
przez swego syna Jerzego, któ

Siatka wywiadu angielskiego 
zlikwidowana

ry powierzył jej funkcję łącz
nika między ośrodkiem miesz
czącym się w Szwajcarii, a 
siatką działającą w kraju.

Z ośrodka tego na adres 
Marii Bauer przychodziły śród 
ki techniczne i finansowe o- 
raz Instrukcje wywiadowcze, 
które doręczała ona kierow-

* NRF udzieli Jugosławii pożyczki w wy
sokości 240 milionów marek

Bundestag ratyfikował układ
NRF — Jugosławia

BONN. Parlament boński 
zatwierdził 236 głosami prze
ciwko 96 przy 14 wstrzymu
jących się układ między NRF 
a Jugosławią w sprawie współ 
pracy gospodarczej. Układ 
ten przewiduje m. in., że 
Niemcy zachodnie udzielą Ju 
gosławii pożyczki w wysoko
ści 240 milionów marek na 
okres 99 lat.

Obradom Bundestagu przy
słuchiwała się delegacja par
lamentarzystów jugosłowiań
skich, z przewodniczącym Fe 
deracyjnej Ludowej Skup- 
szczyny Jugosławii Pijade na

6 AMERYKANÓW /r.W"' 
S/ę DO SŁUŻBY NA KANALF 

Egipt dysponuje już 
207 pilotami

KAIR. Wczoraj przybyło do 
Kairu dwóch dalszych pilotów 
celem objęcia służby na Kana
le Sueskim. Jeden z nich jest 
Amerykaninem, a drugi Szwe
dem. Tak więc już 6 Ameryka
nów zgłosiło się do służby na 
kanale.

Obecnie Egipskie Towarzy
stwo Kanału Sueskiego dyspo
nuje 207 pilotami. 89 pilotów, 
przede wszystkim narodowości 
egipskiej i greckiej, przeprowa
dza obecnie statki przez kanał. 
90 innych przechodzi okres szko 
lenia, a pozostali czekają na 
przeszkolenie. 10 października 
odbędzie się egzamin dla piło 
Ew

Minister kultury ZSRR 
gościł orkiestrę 
londyńskiej 
filharmonii

MOSKWA. Z okazji zakoń
czenia w Moskwie występów 
orkiestry filharmonii londyń
skiej — 27 bm. minister kul
tury ZSRR Michajlow wydał 
przyjęcie, na którym obecny 
był zespół orkiestr”, charge 
d'affaires Wielkiej Brytanii w 
ZSRR Parrott i urzędnicy am
basady.

Ze strony radzieckie) w 
przyjęciu uczestniczyli pierw 
szy zastępca ministra spraw 
zagranicznych ZSRR Gromy- 
ko, wiceminister kultury Pa
chomow i Inni,

Zamach 
na wiceprezydenta 
południowej Korei

PEKIN. W dniu wczoraj
szym dokonano zamachu na 
wiceprezydenta południowej Ko 
rei — Czanga. Zamachowiec od 
dał dwa strzały z rewolweru 
bezpośrednio do wiceprezyden
ta. Czang został raniony w 
prawą rękę. Zamachowca are
sztowano. Zamachu dokonano 
w teatrze w Seulu, gdzie od
bywa się kongres onozvcyjnei 
partii demokratycznej. Czang, 
który jest przewodniczącym 
nart'i, nrzvhył do teatru, abv 
wygłosić przemówienie. Stoi nn 
w onozycji wobec rządu Li Syn 
Mana, krytykując ostro je”o 
nn'itvkę wewnętrzną. Jest on 
jednak podobnie nroamerykań 
ski jak Li Syn Man.

nikowi słatkl — Tadeuszowi 
Babulskiemu.

Siatka kierowana przez. Ta
deusza Babińskiego przekaza
ła do ośrodka wywiadu an
gielskiego wiele raportów za
wierających informacje doty

czące obiektów gospodar
czych i obronnych kraju oraz 
inwestycji przemysłu ciężkie
go, w tym huty im. Lenina.

Tadeusz Babulski jako kie
rownik działu zaopatrzenia 
surowcowego huty im. Leni
na, a następnie wicedyrektor 
państwowej inspekcji gospo-

czele, która przybyła do Nie
miec zachodnich z tygodnio
wą wizytą.

Działacze katoliccy
obradują

(Dokończenie ze str. 1)

Podstawą dyskusji były re 
feraty; ks. kanonika Juliana 

■ Sidora pt. „Rola kapłana wo
bec aktualnych zagadnień spo
łeczno-gospodarczych" i posła 
na Sejm dr. Jana Frankowskie
go pt. „O szeroki udział kato
lików we Froncie Narodowym".

Cele i założenia komisji skon 
kretyzował w referacie ks. kan 
J. Sidor, który m. in. powie
dział: „Charakterystyczną ce
chą naszej działalności była 
troska o dalszą konsekwentną 
postępową przemianę świado
mości duchowieństwa i katoli
ków w Polsce. Troska ta bę
dzie nadal przedmiotem na
szych starań — tym wiece], że 
sytuacja międzynarodowa i pro
cesy wewnątrz-socjalistyczne 
sprzyjają dalązej ’postępowej 
przemianie świadomości szero
kich mas wiernych i ich dusz
pasterzy".

Jednym z zasadniczych za
dań, jakie stoją przed duchow
nymi I świeckimi działaczami 
katolickimi Frontu Narodowego 
— zdaniem uczestników nara
dy — jest organizowanie ak
tywnego udziału katolików w 
czynach społecznych, a zwłasz
cza w likwidacji zacofania te
renów gospodarczo zaniedba
nych I opuszczonych.

Chcemy — stwierdzono w za
kończeniu narady — stojąc na 
pozycjach idealistycznych, strze 
gąc swego katolickiego świato
poglądu, budować razem z mar
ksistami, z całym narodem no
wą przyszłość dla kraju, by 
zapewnić dobrobyt i szczęście 
ojczyźnie.

Socjaliści francuscy
żądają
»umiędzynarodowienia« 
Suezu

PARYŻ. Kierownictwo Frań 
cuskiej Partit Socjalistycznej 
po sprawozdaniu premiera 
Molleta i ministra spraw za
granicznych Pineau zaaprobo 
wało politykę rządu francu
skiego w sprawie Suezu. Za
żądało ono od gabinetu Molle 
ta, aby nadal występował na 
rzecz „umiędzynarodowienia" 
Kanału Sueskiego.

Finanse w spółdzielniach produkcyjnych
dzielenia kredytu stanowić bę
dzie wniosek kredytowy spół
dzielni, określający jej potrze
by.

Równocześnie dla usprawnie
nia obsługi kredytowej spół
dzielni produkcyjnych znacznie 
zwiększono uprawnienia placó
wek terenowych Banku Rolnego 
w zakresie przyznawania kre 
dytów na cele produkcyjne.

Zniesiono również szereg o

darkl materiałowej w Krako- 
wief posiadał dostęp do waż
niejszych dokumentów, stano
wiących tajemnicę państwo
wą.

Obok osób aresztowanych, 
wydatnej pomocy w działalno 
ści szpiegowskiej udzielała Ba 
bulskiemu jego ciotka Anna 
Pepkowska, zamieszkała w 
Krakowie.

Śledztwo prowadzą organa 
Bezpieczeństwa Publicznego 
pod nadzorem Wojskowej Pro
kuratury w Warszawie.

Z uwagi na podeszły wiek 
i stan zdrowia Pepkowskiej, 
nie zastosowano w stosunku 
do niej środka zapobiegawcze 
go, śledztwo prowadzone jest 
z wolnej stopy.

Po zakończeniu śledztwa win 
nl szpiegowskiej działalności 
przeciwko PRL, stana Drzed Są 
dem .Wojskowym.

Któż to w Poznaniu pamlęt 
nego 1 tragicznego dnia chwy 
cli za broń? Kim właściwie 
są cl, co zaatakowali gmach 
Wojewódzkiego Urzędu Bez
pieczeństwa Publicznego z o- 
klen pobliskich domów
strzelając do pełnią
cych służbę funkcjona
riuszy bezpieczeństwa, zabi
jając, „po drodze" dziesiąt
ki cywilów? Kto uczestniczył 
w demolowaniu urzędów, pa
leniu akt sądowych, uwalnia
niu więźniów, kto terroryzo
wał strażników publicznego 
ładu 1 ludność? Kto popełnił 
te zbrodnie, korzystając z 
sytuacji, Jaka wytworzyła się 
w Poznaniu na skutek straj
ku i demonstracji robotni
czej?

Wielu obserwatorom roz
prawa poznańska rzeczywiś
cie sprawiła zawód. - Bo też 
przebieg rozprawy niczym 
właściwie nie uzasadnia obec 
noścl aż 35 zagranicznych 

| gości (dziennikarze, trzech 
zagranicznych profesorów 
prawa, przedstawiciele ob
cych placówek dyplomatycz
nych), w tym wielu aż zza

Drugi dzień 
procesu

Pełniąc służbę na Dworcu 
Głównym obserwował cały prze 
bieg znęcania się nad kpr. Izde- 
bnym. Swymi zeznaniami obcią
ża on szczególnie oskarżonych 
Żurka i Srokę, których póprze- 
dnio osobiście już znał. Z prz(ed 
stawionycli mu w czasie docho-- 
dzeń zdjęć rozpoznaje on osobę" 
najbardziej aktywną w czasie 
znęcania się nad- Izdebnym, — 
a podobną do oskarżonego Fol- 
tynowicza. świadek Derda wi
dział również, jak tłum otaczają 
cy i bijący Izdcbncgo nie dopu
ścił dwukrotnie do maltretowa
nego lekarzy i karetki pogoto
wia.

W toczącej się równolegle dru 
giej rozprawie przeciwko Urban 
kowi i ośmiu innym iskarżonym 
o udział w napadzie na gmach 
Woj Urzędu do Spraw Bezpie
czeństwa, sąd przystąpił dzisiaj 
do przesłuchiwania trzeciego 
oskarżonego — Stanisława Ja
worka — lat 21, pracownika 
Przeds. Transportowego Handlu 
Wewnętrznego. Do zarzucanych 
mu czynów w akcie oskarżenia, 
Jaworek przyznał się częściowo. 
Oskarżony zeznał, że wraz z 
grupą innych osobników, w tym 
z zasiadającymi również na la
wie oskarżonych Wierzbickim, 
Kaufmannem i Urbankiem, 
ostrzeliwał z broni maszynowej 
omach Woj. Urzędu do Spraw 
Bezpieczeństwa z domu położo
nego przy ul. Poznańskiej Nr 49. 
Rozprawy trwają.

Oceanu. Jeśli proces poznali- 
skl urósł do rangi procesu o 
światowym rozgłosie, to przy 
czyny tego szukać należy w 
fakcie, że w umysłach ludzi 
proces poznański łączy się ze 
sprawą strajku 1 demonstra
cji. Tymczasem, Jak wynika 
z aktu oskarżenia, sylwetek 
oskarżonych oraz Informacji 
udzielanej ’-rzez pracowników 
sądu 1 prokuratuiy żadna z 
rozpraw (a będzie Ich kilka) 
nic nie ma wspólnego ani zie 
strajkiem, aal z demonstra
cją. Gdy je-en z oskarżo
nych składając sądowi swe 
personalia powiedział, że pra 
cuje w ZISPO — po sali 
przeszedł lekki szmerek. Ale 
jut za chwilę okazało się, że 
pracował w ZISPO,’ale tylko 
do marca. Jak zdołaliśmy się 
zorientować, wśród oskarżo
nych nie ma ani Jednego pra 
cownika tak dużych zakła
dów Jak ZISPO, czy też 
ZNTK.

Kto to są oskartent’ Jeden z 
nich stojący pod zarzutem współ 
udziału w bestialskim napadzie 
1 śmiertelnym zmasakrowaniu 
strażnika bezpieczeństwa Izdeb- 
nego, w czasie swoich wczoraj
szych zeznań opowiedział sądo
wi, jak to na tle rozszabrowa- 
nych kiosków kolejowych, potłu 
czonych szyb 1 trwającej masa
kry bezbronnego kaprala Izdeb- 
n<-go, jak najbardziej „kameral
nie" rozmawiał sobie ze swoim 
kolegą, ów kolega m. tn. powie
dział: „Gdyby tak było zawsze, 
można by się wyżyć 1 najeść". 
JPrzytaczam to Jak się wydaje, 
niezmiernie charakterystyczne 
zdanie, gdyż rzuca ono światło 
właśnie na sylwetki trzech oskar 
żonych odpowiadających w spra 
wie izdebnego.

Trzej chłopcy (13 1 20 lat) 
nie mogą, rzecz Jasna, być 
Jednakowi. Różnią się 1 stop
niem inteligencji (ściślej mó
wiąc stopniem braku Inteli
gencji) 1 temperamentem 1 
ilością posiadanego doświad
czenia życiowego. Jest Jednak 
że coś, co Ich niewątpliwie 
łączyf^ezbrzeżne otępienie 1 
cynizm, niepokojący 1 boles
ny cynizm. Gdy przed sądem 
w charakterze świadka stanę
ła wdowa po kapralu Izdeb
nym, młoda'< robotnica z 
PGR, matka dwuletniego 
dziecka i oświadczyła sądo
wi, że Jest w siódmym mie
siącu ciąży — spojrzałam na 
ławę oskarżonych. Trzej mło
dzi chłopcy, Którzy przecież 
przyznali się do tego, źe bi
ll, kopali, znęcali się nad bez 
bronnym Izdebnym — ani 
drgnęli.

Zenon Urbanek, lat JO, nlskt. 
kędzierzawy blondyn, o prysz-J 
czatej twarzy buldoga, ze zła
manym nosem. Pracuje? Owszem, 
pracował w kilku miejscach, al® 
za każdym rażeni był wyrzuca
ny za łamanie dyscypliny pra
cy, pijaństwo, chuligańskie awan 
tury. Należał nawet do ORMO — 
stamtąd wyniósł wiedzą o obcho
dzeniu się z bronią, rzecz — jak 
się okazało — wcale przydatna, 
kiedy przez trzy godziny pro
wadził ogień pod gmachem UBP. 
Trenował też swego czasu boks 
i to mu się przydało, kiedy na 
placu przed zamkiem, jako je
den z pierwszych. wymierzył 
„sierpowego" ściągniętemu z wo
zu transmisyjnego sekretarzowi 
wi KW. Jeszcze Jeden charakte
rystyczny szczegół: 28 czerwca 
Urbanek był chory. Usłyszawszy 
Jednak dochodząca z ulicy wrza
wę, zwlókł slą z łóżka, by z za
dziwiającą, jak na chorego mo
cą. rozrabiać w chullgnńsko-ban- 
dyckiej czołówce, wyważać drzwi 
w gmachu KW, bić, strzelać 
przez trzy godziny, „głównie se
riami", z automatu.

Dlaczego strzelali, dlacze
go bili? Nie umieją powie
dzieć. Nie umieją zresztą od
powiedzieć na wiele zupełnie 
prostych pytań. Kręcą, stara
li) się pomniejszyć swój u- 
clzlał, zasłaniają się brakiem 
Pamięci w sprawach, których 
się nie zapomina.

Jako sprawozdawcom przy 
sługuje nam prawo wypowie
dzenia własnego sadu‘już w 
pierwszym dniu. Wydaje sle» 
że na rozprawie poznańskiej 
raz Jeszcze — jako wielki 
społeczny problem — wystą
pi problem młodzieży.

Kazimierz drzazgowski 
MARIA WOŁODARSKA

Anglia 
koncentruje lotnictwo 
w Iraku

LONDYN. Jak donosi prasa, 
do angielskiej bazy lotniczej 
Habbania w Iraku przybyła 
ostatnio duża liczba samolot 
tów angielskich.

graniczeń, jakie obowiązywały 
dotychczas spółdzielnie produk
cyjne w zakresie obrotu pie
niężnego. Spółdzielnie nie są 
krępowane obecnie w wyborze 
formy opłacania swych zobo
wiązań i przyjmowania należ 
ności pieniężnych, mogą bez 
ograniczenia dokonywać zaku
pów w sklepach, opłacać należ
ności za towary i usługi wy
konywane przez rzemieślników 
itp.

Dla ułatwienia spółdzielniom 
dokonywania rozliczeń pienięż
nych, ujednolicono bankowe do
kumenty wvnlatowe i polece
nia przelewów. Ponadto prze
widziano również stosowanie 
nowych dogodnych dla spól 
dzielni form rozliczeń z do 
stawcami.

Aby zapewnić sprawnę i peł
ne wprowadzenie w życie tych 
wszystkich zmian, w centrali 
Banku Polnego odbyła się w 
dniach 27 i 28 bm. ogólnokra
jowa narada aktvwu banku, a 
w najbliższym czasie podobn* 
narady odbędą sie we wszyst
kich województwach.

Na naradzie tej. niezależnie 
od omówienia wprowadzonych 
fuż obecnie zmian, przedysku
towano również koncepcje dal 
szopo uproszczenia i uspraw 
nienia obsługi finansowej spól 
dzielni produkcyjnych. Nowe po 
stanowienia w tvm zakresie 
podjęte będą w najbliższej 
przyszłości.



Gospodarz winien decydować sam Zaopatrujmy się w opał 
na zimęla TAZYWANO je samo- 

1 » dzielną władzą i odpo- 
I wj wiedzialnym gospoda-
" rzem terenu. Cytowa

no gromko leninow
skie „cała władza w ręce 
•rad". Ukuwano wciąż nowe 
hasła mające podnieść rolę 
i znaczenie naszych rad na
rodowych. Nie zastanawiano 
się tylko nad jednym: czy za
pewniono radom warunki do 
istotnego pełnienia roli gospo
darza terenu kierującego cało
kształtem życia.

Oto drobny, ale Jakie znamlen 
ny fakt. Przy remoncie Jednej 
ze szkól w powiecie czluchow- 
sklni zabrakło 3 rolek papy. Sy- 
tuncja wydawała się bez. wyjś- 
cia. co prawda w r.-.agazyn.trh 
rZGS papa była, ale <lla od
biorców imly widuatnych. Zaku
pienie Jej na remont szkoły prze 
kiaezalo uprawnienia I moiliwoś 
cl prezydium PRN. Na sscsęś- 
cle przepisy zdołano obejść. Oto 
uproszono Jednego S gospodarzy, 
aby zakupił na swoje nazwisko 
potrzebna pape, a potem odstą
pił Ja dla remontowanej szko
ły. Niestety, nie zawsze można 
znaleźć takie wyjście — w wie
lu Innych, znacznie poważniej
szych sprawach rada narodowa 
nie jest w stanie nic zrobić.

Gdy decydue »góra«
Przez szereg lat trwał pro

ces ograniczania uprawnień 
i możliwości terenowych rad 
narodowych. Odbierr.no im 
prawo decydowania nawet w 
nie najważniejszych sprawach, 
opląfywano gąszczem przepi
sów i regulamin^jw, zasypywa 
no deszczem zajfeceń i instruk 
cji przekształcając je w insty
tucje spra wozdawczo-dorad- 
cze.

PrzesadA?...
Zwraca się chłop z podaniem 

o rewi-ję klasyfikacji ziemi. We 
dług zasad zdrowego rozsądku 
decyzję w tej sprawie podjąć po 
wiązią powiatowa rada narodo
wa mająca możliwości zbadania 
Va miejscu Istotnego stanu rze 
czy. Ale nie zaufano na tvle po
wiatowym radom narodowym. 
Decyzja w tej sprawie należy do 
ministra rolnictwa, który prze
cież nie jest w stanie zapoznać 
sie ze stanem w terenie i de
cyduje na podstawie otrzyma
nych opinii...

Projektuje si<j budowę nowe
go obiektu gospodarczego. O je
go lokalizacji decydować winni 
gospodarze terenu znający naj
lepiej Jego możliwości i potrze
by. Ale zamiast nich decyzję wy 
dal» urzędnik PKM...

Decyzji ministerstw podlegają 
takie sprawy. Jak zmiany w p'a 
nach Inwestycyjnych, zapomogi 
dla hodowców oraz — ustala
nie limitu żerdzi do 
ogrodzeń pastwls k... 
Snrawn wędruję z prezydium 
gromadzkiej, czy powiatowe! ra 
dr narodowej do Prezydium 
1VRN. a stąd do ministerstwa 
i PKPG, obrasta w załączniki i 
opinie, w których coraz trud
niej uchwycić obiektywny stan 
rzeczy.

Jakie są następstwa tej biu
rokratycznej mitręgi?

Nie tylko nadmierne przewie 
kanie załatwienia pilnych nie 
raz spraw, ale stwarzanie mo
żliwości do wydawania niesłu
sznych, nieżyciowych decyzji. 
Przecież nawet najmądrzej
szemu 1 najskrupulatniejsze
mu urzędnikowi, jeśli nie bę
dzie znał warunków i potrzeb 
terenu, może zdarzyć się nie
właściwe załatwienie sprawy. 
(A jak wiadomo, nie tylko 
tacy działają i decydują w na
szych ministerstwach). I dru
ga strona zagadnienia — po- 
zbawleni możliwości decyzji, 
działacze terenowych rad naro 
nowych przyzwyczajają sie 
do biernego oczekiwania na 
decvzîe od „góry*. Bezradne 
rozkt-dcoie rąk — to częsty 
sposób reagowania na każdą 
trudniejszą sprawą.

Kłopoty 
z decentralizacją

Drose wyjścia z tego impa
su wskazvwały nam dopiero 
uchwały VII Plenum KC. Za
lecają one wyraźnie likwida
cję nadmiernej centralizacji 
'■ ładzy i znaczne rozszerzenie 
’’orawnień rad narodowych 
wskazując wyraźnie, że będzie 
♦o miało decydujące znaczenie 
»źczcgólnie dla' demokratyza
cji stosunków na wsi.

Skłoniło to ludzi, którzy nie 
chcieli godzić się dłużej z ogra 
niczeniem i biernością rad do 
podjęcia walki o szybką reali
zację tych postulatów.

Prezydium WRN w Koszali
nie podjęło uchwałę w spra
wie przekazania niektórych 
uprawnień zastrzeżonych do
tąd dla władz centralnych i 
wojewódzkich — powiatowym 
radom narodowym. Uprawnie 
nia te dotyczyły pfcede wszy
stkim najistotniejszych dla na

szego terenu spraw gospodar
ki rolnej. Podjęcie uchwały 
było wynikiem wielu doświad 
czeń wskazujących jak ujem
ne następstwa miała nadmier 
na centralizacja w dziedzinie 
zarządzania rolnictwem.

Wydawałoby się, że inicja
tywa ta spotka sie z jak naj
lepszym przyjęciem władz 
centralnych, że uchwała WRN 
zostanie przyjęta z należytą 
uwagą. Ale stało się inaczej. 
Uchwała nie została zatwier
dzona. I to nie z powodu ta
kich czy innych błędów — z 
tym można by się zgodzić. 
Rzecz w tym. że takiej oceny 
uchwała nasza nie doczekała 
się w ogóle. Po prostu stwier 
dzono, że przygotowuje się 
projekt uchwały Rady Mini
strów rozwiązujący te zagad
nienia centralnie.

W kręgu 
starych metod

Cala ta sprawa nasuwa nie
odparcie przykre wrażenie, 
że nie uwolniliśmy sie jeszcze 
z kręgu starych, skomplikowa
nych metod. Czy można bo
wiem pogodzić się z tym, aby 
decentralizację przeprowadzać 
tylko drogą odgórnych u- 
chwał, nie biorąc pod uwagę 
inicjatywy i doświadczeń te
renu?

Nieprawda — odpowie ktoś 
— przecież przesłano pod dy
skusję rad projekt uchwały 
Rady Ministrów, rady wysu
wają wnioski, które przy osta
tecznym redagowaniu uchwa
ły będą chyba brane pod u- 
wagę.

Ale wydaje się, że to, dziś 
już nie wystarczą. Znacznie 
więcej dałoby tu dopuszczenie 
większej inicjatywy rad już 
w samym praktycznym prze
kazywaniu części swoich u- 
prawnień niższym instancjom 
rad narodowych.

Dyskutowałem na ten temat 
z delegowanym do nas pracow 
niklem R"dy Państwa. Stwier 
dził, że wprowadziłoby to zu
pełny chaos do naszej admi- 
nisiranji OczYWiście. że ist
nieje tu potrzeba opracowania 
pewnych ogólnych zasad re
gulujących te sprawy. Ale czy 
nielepiej. gdvhy stało się to 
na bazie konkretnych doświad 
czeń zdobytych w trakcie rea
lizacji takiej właśnie uchwa
ły jaką podjęła nasza WRN ?

Albo taki argument.

Każde województwo ma swą 
specyfikę polityczno-gospodar
czą. każde wymaga odmienne 
go potraktowania pewnych za 
gadnień. O ile np. u nas 
szczególne znaczenie mają za
gadnienia uregulowania sto
sunków własnościowych na 
wsi, klasyfikacji i pomiarów 
ziemi, to np- w innych woje
wództwach ważniejsze będą 
inne sprawy i na nich rady 
skupia swą uwagę. Central
na uchwała tej różnicy nie 
uwzględnia.

Ogniowa próba praktyki ży
cia codziennego pokazałaby 
najlepiej, czy słuszne i celo
we były nasze propozycje. 
A poza tym byłby to najlepszy 
dowód właściwego stosunku 
do naszej inicjatywy oraz zau 
fania. A to, jak wiadomo, do 
czc~oś zobowiązuje.
Dlaczego jesteśmy 

niecierpliwi
I jeszcze jedno warto sobie 

na koniec wyjaśnić. Występu 
jąc ze swą uchwałą WRN 
chciała od razu podjąć reali
zację zasad decentralizacji na
szej gospodarki. Tymczasem 
centralne rozwiązanie tych 
spraw nie zapowiada się zbyt 
szybko. Opracowano i przeka 
zano pod rozwagę rad wstęp
ny projekt. Przewiduje on za 
lecenie poszczególnym resor
tom opracowanie szczegóło
wo różnych zagadnień. Dopie 
ro wówczas przyjdzie czas na 
tak zwane zarządzenia wyko
nawcze.

— Zrozumiała rzecz — tłu
maczył mi towarzysz z Rady 
Państwa — to sa zbyt poważ
ne rzeczy, aby sie z nimi zbyt 
śpieszyć. Nie bądźcie tacy nie 
cierpliwi!

To nrawda. że jesteśmy nie
cierpliwi. Ale właśnie dlate
go, że tu chodzi o tak ważne 
decyduiace w naszej svtuac.il 
posunięcia. Ostatnio Plenum 
KW omawiało sytuacie panu
jącą w dziedzinie spółdzielczo 
ści produkcyjnej i przyjęło pro 
"ram dalszego umacniania i 
rozwoju spółdzielczości, prze
widujący nodięcie szeregu kro 
ków usprawniających dofvch- 
czasowy system nom^CY i kie
rowania spółdzielczością.

Ale ten — z ca’a pewnością 
dobry i pilnie potrzebny pro- 
"ram możliwy będzie do zrea
lizowanie jedvnie wówczas, 
gdy nasze rady narodowe o- 
trzvmnią jak najprędzej mo
żliwość decyzji w poważniej
szych sprawach, gdy każda 
sprawa nie bedzie odwlekana 
przez oczekiwani na zatwier 
He^n)« ministerstwa czy 
PKPG.

Podobnie jest zresztą i w 
innych dziedzinach. Jestcśm« 
więc niecierpliwi, bo widzi
my potrzebę szybkiego dzia
łania, bo tego domagają się 
obywatele naszego wo.ievżódz- 
twa. Na konferencji partyj
nej w Złotowie wiele mówio
no o decentralizacji unrawnień 
rad. Jeden z dyskutantów 
słusznie powiedział: Jeśli ra
dy mają być gospodarzem te
renu, to winny mieć więk
sze uprawnienia. Prawdziwy 
gospodarz winien decydować 
sam.

Oby stało się to la1: najprę
dzej i

L. GNOT

Dziś wieczornica 
rozrywkowa 
p.t. „Zgaduj zgadula“

WRZZ organizuje dzisiaj dla 
mieszkańców Koszalina o go
dzinie 21 w sali WDK wieczor
nicę rozrywkową pt. „Zgaduj 
zgadula’".

Na program wieczornicy zło
ży się cały szereg tnilycn nie
spodzianek. Połączona ona bę
dzie z zabawą taneczną. Do tan 
ca przygrywa zespół jazzowy 
ze Sialinogrodu.

Od kierownictwa Okręgowe 
go Przedsiębiorstwa Handlu O 
palem w Koszalinie dowiadu
jemy się, że w chwili obecnej 
w sprzedaży znajdują się 4 ga 
tunki węgla. Są to: gatunek 11 
węgla, brykiety Oiaz węgiel 
drobny i niesortowany. W naj
bliższych dniach spodziewany 
jest transport węgla 1 gatun 
ku.

Zapraszamy do redakcji

Kto coś wie o losach
Almy Jareckiej

W dniu 25 sierpnia br. zaginęła 
3-letnia Alina Jarecka, ram. w 
Koszalinie przy ul. Plowce 1. Mi
nio energicznych poszukiwań los 
zaginionej nie jest dotycł^zas zna 
ny.

Dziewczynka w dniu zaginięcia 
miała na sobie chusteczkę w czer 
wone groszki, sweterek (na ręka
wach plamy ze smoły), białą blu 
zeczkę w niebieskie kwiatki, far 
tuszek koloru kremowego, bordo
we spodenki, buciki sznurowane 
z cholewkami.

Gdyby ktokolwiek z mieszkań
ców Koszalina posiadał jakiekol
wiek informacje o losach znginio 
ne| proszony jest o skomunlkowa 
nie się z KM MO w Koszalinie 
lub z rodzicami zaginionej.

debranla w redakcji ,.Głosu Ko- 
s za lińskiego“ w godzinach od 
9—15

Nasz adres: Koszalin, ul. Alfrc 
da Lampe 20.

* » *

Ten sam adres podajemy do 
wiadomości zainteresowanych 
czynników, które powinny zba
dać miejsca magazynowania pa
pierosów. Chodzi o stwierdzenie, 
czy magazyny mają na składzie 
większe Ilości spleśniałego tyto
niu. W naszym posiadaniu znaj
duje się pudełko „płaskich" za
kupione w kiosku „Ruchu" przy 
ul. Armii Czerwonej. O stanie 
tych papierosów nic nie napiszc- 
my, ale za to radzimy pofatygo
wać się do nas na tzw. „cudze- 
sy". Chętnie poczęstujemy.

* * *

W posiadaniu redakcji sa Jesz
cze inne, niemniej ciekawe eks
ponaty. A oto 1 cne:

Eksponat nr 1 — zwykła buł
ka z dodatkiem w postaci u- 
pteczonego karalucha. Świetne 
pieczywo zostało zakupione w 
piekarni PSS nr 3.

Eksponat nr 2 — butelka oran 
Zady na czystym cukrze, sztucz
nie barwiona z dodatkiem pię
ciu much.

Producentem Oranżady są Ko
szalińskie Zakłady Spożywcze 
Przemyślu Terenowego. Butelkę 
zaś podano konsumentowi w 
„Mirze".

Zblgsza

W tym roku zaopatrzenie 
mieszkańców naszego miasta 
w węgiel jest znacznie lepsze. 
Trzeba dodać, że od czerwca 
br do chwili obecnej zaopatrzy 
lo się juz w opal około idO pro
cent instytucji na terenie Ko
szalina. Mniej więcej w tym 
samym procencie zaopatrzyły 
się w węgiel osoby prywatne.

Sprzedaż węgla svstem<rrr ra
talnym trwać będzie do dnia 15 
października br. Po wyznaczo
nym terminie pierwsza rata na
bywcom przepada (Przv kup
nie węgla w ilości 1,5 tony 
raty nie obowiązują).

Zamówienia osób prywatnych 
jak i poszczególnych zakła
dów pracy należy zgłaszać bez
pośrednio do ÓPHO przy ul. 
Niepodległości nr 8.

Tam też można zakupić drze
wo opałowe nie w większej ilo
ści jak 100 kg w cenie 20 zł.

Sprzedażą opalu dodatkowe
go zajmują się punkty OPHO, 
mieszczące się przy ul. Ka
szubskiej oraz Zwycięstwa 185.

(cez)

WAżmeiszi telekin Y 
I ADRESY

Wyższe Studium Ekonomiczne 
w Koszalinie informuje

W dniu 22 września br. rozpo
częły się zajęcia na Studium Pra 
wno-Ekcnomicinym w Koszalinie. 
Okazało się, te mieszkańcy Ko
szalina nie są jeszcze dostatecz
nie poinformowani o zorganizo
waniu v/ bież, roku przy stu
dium wydziału prawnego. Świad
czy o tvm stosunkowo mała licz 
ba zgłoszeń na ten wydział.

Dyrekcja studium pndaje do 
wiadomości, Iż na wydziale pra
wnym Jest Jeszcze pewna ilość

Konkurs
Zadanie nr 7

Podaj tytuł 
filmu, z które
go pochodzi to 
zdjęcie oraz 
imiona i na
zwiska aktorów 
radzieckich.

Dziś pogoda bez większych 
zmian. Zachmurzenie duże, okre 
sami deszcze. Temperatura od 
10 do 15 st. C. Wiatry południo
we i południowo-zachodnie od 8 
do 12 m na sek.

Czytajcie
prasę partyjną

miejsc wolnych, które należałoby 
wykorzystać. Tym kierunkiem stu 
diów, prowadzącym specjalizację 
w zakresie prawa administracyj
nego i prawa pracy, winni zain 
teresować się przede wszystkim 
kierownicy urzędów, instytucji, 
przedsiębiorstw, pracownicy ko
mórek kadrowych oraz pracowni 
cy aparatu partyjnego i swiązko 
wego.

Wykłady odbywają się w ponie 
działki, wtorki, środy w godz. od 
17 — 20. Dla zamiejscowych zape 
wnla się blletv miesięczne,
Zgłoszenia kandydatów przyj

muje sie codziennie przed połu
dniem od 8 — 13 oraz we wtorki 
i piątki od 17 do 18 w gmachu 
przy ul. Alfreda Lampe 30

Ukaże się 
popularna monografia 
o Ziemi Koszalińskiej

Ostatnio z Inicjatywy dy
rekcji Wojewódzkiej i Miej
skiej Biblioteki, Komisji Kul 
tury Woj. RN oraz Wydziału 
Kultury Prez. Woj. RN odby
ła się w Koszalinie konferen 
cja działaczy kulturalnych z 
miasta i województwa. Uczę 
stnicy konferencji powołali do 
życia komisją organizacyjną 
wwdawnictv/ popularnych i na 
tikowych o województwie ko
szalińskim.

Szeroka dydkusja notwierdzi 
ła, że utworzenie takiej komi
sji jest bardzo potrzebne. Bę
dzie to miało szczególnie dużo 
znaczenie dla nasilenia akcji 
osiedleńczej w województwie 
koszalińskim.

Na czele komisi! stanął Wła 
dysław Kisielewski.

Pierwszą pracą komisji bę
dzie przygotowanie do druku 
ponularnej monografii o woje 
wództwie koszalińskim.

»Estrada« 
szuka 
nowych talentów

Przypominamy o dzisiejszej 
wielkiej imprezie pn. „Szukamy 
młodych talentów".

Początek występów o godz. 
14-tej w sali Domu Kultury przy 
ul. Morskiej. Mieszkańcy Kosza
lina będą- mile widziani. Sami 
będą mogli wydać opinię o soli
stach. których chcieliby w przy
szłości widzieć na deskach ko
szalińskiej „Estrady”.

U w a g a ! Repertuar kin po 
dnjemy według komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin.

en- r.m o 
na fali 381 mtr. 
na dz'eń 30 bm. (niedziel’)

Program dnia: 5.34, tZ .5«.
Wiadomości: e.OO, IM, 6.00,

is.no. 20.00. 23.50.
5 40 Muz. „na dzień dobry", 

sos Muz. film. 6.55 Kalendarz r«- 
dlowy. 7.10 Ulubione walce 7.50 

Sportowcy wiejscy na atart". 
s.os Przegląd prasy. z 10 Muz. 
klasyczna. 0 30 „5:0 dla młodoś
ci". 000 Odpowiedzi Fali 45 SIS 
Słynni radzieccy śnlewacy ope
rowi. 9.40 Zespoły świetlicowe — 
• Budowlani na estradzie". 10.00 
Now- nagrania. 10.20 ..Poezja 1 
muzyka". 11.00 Koncerr życzeń. 
12.04 Przegląd czasopism. 12.15 
Mel. do tańca. I.’ 00 Pange« Pę
ka" — png. 13.is Koncert estra
dowy. 13.55 Niedzielny magazyn 
dla wsi. 14.15 „o bogatym młyn* 
r^u 1 pracowitym ogrodniku" — 
baśń ludowi. 14 45 Pieśni hisz
pańskie. ts.oo Birń o I nngit 1 
Szuel — słuch, dla dzieci. 15.45 
Mci. roz.r. 16.05 Tygodniowy prze 
«Ud wydarzeń międzynarodo
wych. 16 20 Koncert ork. rozgł. 
krakowskiej 17.W Muz. fan. 17.30 
Wesoły kramik. 17.45 Muz. tan. 
i wyniki z imprez sportowych. 
16.45 Reportaż dźwiękowy z mię
dzypaństwowego «potkani« na 
żużlu Polska — Norwegia. 19.00 
„MPośnikom pięknej muzyki". 
1’39 „Zbieg" — opow. M. Hł»s- 
ko. 20.20 Wiad. sport. 20.30 Spra
wozdanie dźwiękowe z przebiegu 
procesu w Poznaniu. 2100 Muz. 
’an. 21.40 „Kola" — fragm. ocow. 
W. Zukrowsktego. 22.00 Ogólno
polskie wlad snnrt. 22.30 Wlad. 
sport. 22.45—23.50 Sylwetki 
współcz. kompoz. — B. Martlnu.

PROGRAM I
na dzień 30 bm. fnledzleta» 

Program dnia: 0.04, 14.55. 
wiadomości: «.30, 0.30, 3.30, 

19.00. 21.00. 23.00.
6.10 Muz. filmowa, s 36 Od me

lodii do melodii. 7 25 Kalen-firz 
radiowy. 7 40 Piosenki radź. I.13 
Radloproblemy. 3.36 Przegląd nra

Muz- dla wszystki-h. 10.00 „Zemsta" — fragm. or>-w. 
M. Koeiublńskicgo. 10.23 Konc rt 
solistów, n.00 Atld. historyczna. 
1115 Słuchamy muz. lud. 11.47 
Listy do kobiet. 12 M Porannie 
symf. 13.09 Muz. rozr. 13 30 Za
gadka historyczna. 14.00 Muz. po 
nu.am«. 15.00 Z życia Związku 
Radź. 15.30 Koncert „W niedziel 
ne popołudnie". W.on Koncert 
chopinowski w wyk b. Dawldo- 
Wicz. 16.30 ..Srebrne orły" — 
frogm. pow. T. Parnickiego. 17.00 
Dla każdego coś miłego, la 00 
..Kupiec zakochany" — słuch, wg 
komedii Luiza de Guerare. 10 05 
roheton St Chanc«. H.iS ’1. str» 
wińsk!: Putclnella — suita. 19.45 
Orkiestr* tan. PR. 2030 Na f ili 
•nimoru i satyry. 21.30 Mfstrzn-

22.15 Muz. tan. 33.10—23 40 r> e 
muz. tan.

W ub. tygodniu nadeszła do 
redakcji żenująca koresponden
cja. Z koperty wypauly na stół 
redakcyjny kawałki Chleba z za 
pieczoną zapałką. Trudno o lep-1 
szy dowćd roztargnienia, n ra
czej niechlujstwa ze strony pie- 
karzd, któty wćzuca zużyte za
pałki do kadzi z ciastem.

Uprzejmie zawiadamiamy Po
wszechna Spółdzielnię Spożyw
ców w Koszalinie, a przede wszy
stkim piekarnię nr 9 z ul. Mor
skiej 47, że zapieczona zapałka, 
tudzież znak firmowy oraz po
zostałe okruchy Chleba są do o-

Pngotnwlr Ratnnknwe tet 0».
»traf pożarna — tel centrait 

573. lei. alarmowy — 03
Pngntnwi, mtltcvln, - telefon 

•n.
Szpital Mtrjskl. ol Estât» 33, 

tel 22 15. nl Curie Skłodowskiej 
- tel tu 1«

„Now* Huta" - Kuchenne 
«■body.

Seans» n godz. t«, 13 I 20.
„Młoda Gwarrtt»- - RokossO- 

»0 — nieczynne.
WDK — Tajemnica dzikiego 

szvhu.
Seans o godz. 17.39.
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Zwolennikom tabu
w odpowiedzi

Ostatnie tygodnie przyniosły dość szczególny obrót 
w dyskusji publicystycznej na temat współżycia ludzi 
związanych z dwoma różnymi światopoglądami —katoli
ków i marksistów. Jak wiadomo, ci ostatni występują 
dość jednolicie w sprawie tutaj nas interesującej jak 
1 w wielu innych. Z drugiej zaś strony wiemy, że w Polsce 
wyznaniem religijnym, wspólnym milionom ludzi, jest 
religia rzymsko-katolicka i że z kolei ludzie ci ramię 
w ramię z marksistami budują socjalizm i w olbrzymiej 
większości socjalizm ten afirmują, jako ustrój, którego 
zbudowania pragną.

Trudno natomiast mówić, że 
katolicy w Polsce, jeśli idzie 
O poglądy polityczne, stano
wią jakiś zwarty obóz. Nie za 
ryzykuje takiego twierdzenia 
ani episkopat, ani też żaden 
publicysta, na przykład z ty
godnika „Kierunki“. Są wśród 
tej rzeszy ludzie w wielu 
swych dążeniach, nie mówiąc 
Już o podstawowych — o spra 
wie pokoju i socjalizmu — 
Zgodni z marksistami. Jest 
wśród nich wielu ludzi dość 
obojętnych wobec problemów 
polityczno-społecznych. Są też 
1 tacy, którzy swym postępo- 
wapiem, poglądami, stanowią 
Ilustrację wstecznictwa; prze
różnych odcieni można by tu 
Wyliczyć tysiąc i jeden. Prze
mawiać w ich imieniu, powie
dzieć — wyrażam myśli i u- 
czucia na tematy polityki, na 
tematy problematyki społecz
nej, obyczajowej, wspólne 
wszystkim katolikom, — to 
byłby nonsens.

Tymczasem niektórzy publi
cyści, np. Wojciech Kętrzyński 
z tygodnika „Kierunki“, zda 
ją się v tym zapominać, zwłasz 
cza w dyskusji z marksistow
skimi publicystami.

O cóź właściwie toczy się spór? 
OtóZ ogólne oburzenie laickiej 
części społeczeństwa polskiego 
wywołują fakty brutalnej nieto
lerancji, przejawianej przez nie
które środowiska, nie mające nic 
wspólnego z intelektualistami dru 
kującymi w „Kierunkach“ Gllso- 
na. Jeżeli gromada dewotek i de 
wotów uprowadza dziecko działa 
cza partyjnego, by je wbrew wo
li rodziców ochrzcić. Jeżeli w ma 
lym miasteczku „doradzają“ Ja
kieś holowe kumy niewierzącej 
1 nlepraktykującej nauczycielce 
—• „lepiej przychodź jednak w 
niedzielę do kościoła, bo nie wia 
durno co w przyszłości w Polsce 
będzie i kto w .niej będzie rzą
dził“. jeśli w jednym z miast 
powiatowych Dolnego Śląska pro 
boszcz wyrzuca z kościoła wszyst 
kie kobiety , które przyszły na 
mszę bez mężów — wówczas mo
żna chyba mówić o przejawach 
fanatyzmu. I to z wstecznym po
litycznie posmakiem.

Mamy tu przejawy nietole
rancji światopoglądowej ze 
strony niektórych środowisk 
katolickich, bojowo-dewocyj- 
nych. Na takie formy współ
życia nie zgodzą się nie tylko 
marksiści, ale zarówno cała 
laicka część społeczeństwa poi 
skiego jak i znaczna część, 
przeważająca część katolików 
polskich, Nazbvt często my,, 
członkowie partii, zapomina
liśmy o istnieniu takich sił w 
narodzie polskim, jak i zda
ją się o nich nie pamiętać nie 
którzy nublicyści i działacze 
katoliccy. Być może jest to 
1 wygodne przeprowadzać po
dział społeczeństwa naszego 
na marksistów 1 katolików, 
jednak jest to nodzlał niesłusz

Z Kraju Rad

W nowym sowchozlc „Kom 
somo!sk'J“ w kraju Ałtajskim 
doskonale rozwija się hodo
wla. Pracownicy sowchozu 
przygotowali Już ponad IS tys. 
ctn. siana Jako paszy dla by
dła.

Na zdjęciu: okładania siana 
■ «togi.

ny, wulgaryzatorskl, powie
działbym, zrodzony właśnie w 
minionym okresie. Trzeba z 
nim jak najszybciej skończyć, 
gdyż po prostu uniemożliwia 
on jasne spojrzenie na naszą 
rzeczywistość.

Przecież grubym błędem jest 
zapominanie o tych tysiącach 
ludzi, którzy w latach wiel
kich kampanii polemicznych 
Boya-Żeleńskiego, w latach 
ukazania się „Naszych okupan 
tów“ czy też „Piekła kobiet“ 
solidaryzowali się z pogląda
mi wielkiego humanisty, wspo 
magali go, bronili przed nagon 
ką wstecznictwa.

Jakżeż wielu Polaków wal
czących przeciwko obskuran
tyzmowi 1 w tej mierze zaj
mujących postępowe pozycje, 
znalazło się w Polsce Ludo
wej w nader trudnej sytuacji 
wobec schematycznego podzia 
łu na marksistów i katolików. 
Jeśli ktoś zajmuje niezdecydo 
wane stanowisko wobec czwar 
tego prawa dialektykl, jest 
pod urokiem neopozytywizmu, 
ale brzydzi się fanatyzmu wy
znaniowego, radykalnie oce
nia i potępia obskurantyzm 
w wielu dziedzinach naszego 
życia — czyż musi stać na 
marginesie naszego życia spo
łecznego? A na to miejsce 
spychaliśmy go w latach be- 
riowszczyzny. Warto pamię
tać, że we Froncie Narodo
wym jest dla nich równie po
czesne miejsce jak i dla 
przedstawicieli społecznie po
stępowego ruchu katolickiego.

Ale — powie ktoś — stosunek 
do rellgli nie może być podsta
wą podziału społeczeństwa budu
jącego socjalizm'. Nader często 
my, członkowie partii, uspokaja
liśmy się tym powiedzeniem, 
pizybleraliśmy postawę Jakiegoś 
absolutnego neutrallrmu, wypusz- 
czając problematykę światopo
glądową w pacht fidelstom, na
wet społecznie nie postępowym. 
I oto — rozpoczynała się ofen
sywa w dziedzinach przez nas w 
praktyce opuszczonych. Ofensywa 
na młodzież, ofensywą w dzie
dzinie moralności.

1 tu warto uczynić pewne za
strzeżenie. Nie żyjemy na Księ
życu i zdajemy sobie sprawę 
z Istnienia w Polsce grup spo
łecznych o różnych światopo
glądach. Dążeniem naszym, dą
żeniem szczerym jest scemen- 
towanie ich wspólnym wysił
kiem w budownictwie socjaliz
mu. Konsekwencją zrozumienia 
tego faktu jest konstytucyjnie 
zawarowana wolność prak
tyk religijnych. Przypom- 
nijmy-tu znany przepis Konsty
tucji, że nie wolno nikogo zmu
szać do uczestniczenia w prak
tykach religijnych, jak i nikogo 
nie wolno zmuszać do 
nieuczestniczenia w prak
tykach religijnych. Ale prakty
kowanie lub niepraktykowanie 
ma swoje konsekwencje. Istnie
nie obok siebie różnych świato
poglądów rodzi pewne konse
kwencje. Rodzi polemikę. 1 czy 
chcemy, czy nie chcemy pole
mika toczy się i toczyć się bę
dzie.

Oto na uroczystościach tegorocz 
nych w Częstochowie czynne by
li do późnej nocy megafony, 
przez które jeden z księży pauli
nów, obdarzony pięknym basem, 
wskazywał intencje modłów wzno 
szonych przez wiernych oraz 
przypominał pewne zasady uzna
ne przez kler za słuszne. Nie 
dziwimy się mu, ani nie mamy 
mu za złe, że zobowiązywał mat

ki do religijnego wychowywania 
dzieci. To prosta konsekwencja 
Jego poglądów. Nie dziwimy się. 
że w gwałtownych słowach po
tępiał przerywanie ciąży i wzy
wał do unikania tego procede
ru. To też oczywista konsekwen
cja jego poglądów. Ale zarazem 
Jest to polemika z poglądami 
innej części społeczeństwa.

Niechże więc nikt nie wymaga 
od marksistów i ludzi niechę
tnych fideizmowi wstrzemięźli
wości w polemice z obcymi im 
poglądami, a już zwłaszcza 
niech nikt od nich nie wymaga 
stronienia od tej polemiki.

Ale oto Wojciech Kętrzyński 
pisze w swym liście „Do mło
dego komunisty":

„Czy uważasz, ie byłoby 
zgodne z atmosferę, laką wi- 

. nun twauui: OMidaiiiu^

by prasa katolicka wychwyty
wała rozgoryczone wspomnie
nia usuniętych z jakichkdlwiek 
przyczyn członków partii, by 
atauować nie zawsze szczęśli
we posunięcia intelektualne czy 
pedagogiczne kursów partyp 
nych? A przecież to sarno czym 
się na lamach waszej prasy, 
wykorzystując osobiste niep i- 
wodzenia byłych alumnów czy 
księży bez powołania, którzy 
jednym pociągnięciem pióra u- 
takują i błędy wychowawcze 
seminariów i to wszystko, co 
jest najoczywiściej słuszną i 
dobrowolnie przyjętą dyscypli
ną przyszłych kapłanów?"

Rzecz w tym, iż nie zawsze 
szczęśliwe pociągnięcia inte
lektualne i pedagogiczne w na 
szej partii, błędy popełnione w 
stosunku do młodzieży nie są 
dla naszej prasy tabu. Jakże 
sugestywnie krytykuje je np. 
Mularczyk w opowiadaniu pt 
„Atmosfera", opublikowanym 
na lamach „Przeglądu Kultu
ralnego"! Wydaje się, że by
łoby zbyteczne, gdyby ktokol 
wiek chcial nas w tej mierze 
wyręczać.

Nie zauważyliśmy podobnego 
krytycyzmu w analogicznej 
dziedziMe na lamach pism ka
tolickich. To co najmniej wy
godna postawa.

Ale dlaczegóż wymaga się 
od nas, by niezbyt szczęśliwe 
posunięcia intelektualne i peda
gogiczne, seminariów były i dla 
marksistów, dla marksistow
skiej prasy tabu? Zwłaszcza, 
że czujemy się odpowiedzialni 
za całą naszą młodzież? Mo
że się to nie podobać, ale czu 
jemy się uprawnieni do zabie
rania głosu w każdej spra
wie, istotnej dla życia społecz 
nego, gospodarczego, kultural
nego naszego młodego państwa 
ludowego. Będzie się to może 
nie podobać zwolennikom tabu 
różnych orientacji, lecz będzie
my to czynili zgodnie z naszy
mi przekonaniami. Wojciechowi 
Kętrzyńskiemu zapewne wiado
mo, ilu słuchaczy miał ów 
ksiądz paulin w Częstochowie, 
tak nieżyczliwy wielu poglą 
dom laickiej części społeczeń
stwa polskiego. Niechźeż po
zwoli ludziom innych przeko
nań posługiwać sie także swoi
mi megafonami. Zwłaszcza, że 
przede wszystkim oni czują sie 
odpowiedzialni za losy naszej 
wspólnej ojczyzny i że nie za 
mierzają zapomnieć o tym, iż 
Polska Ludowa jest państwem, 
którego ustrój jest formą dyk
tatury proletariatu. W każdej 
polemice warto i o tej arcy- 
ważnej okoliczności pamiętać.

MARIAN PREIS

Piłkarski Puchar
Europy

Mistrzowie Anglii i Hiszpa 
nil, to dalsze dwie drużyny 
piłkarskie, które zakwalifiko
wały się do 11 rundy rozgry 
wek o Puchar Europy. Mistrz 
Anglii Manchester United po 
konał mistrza Belgii Ander
lecht 10:0 (5:0), a mistrz Hi
szpanii Athletice Bilbao wy
grał z mistrzem Portugalii 
Oporte 3:2 (2:1).

Szybowcowe 
mistrzostwa Polski 
juniorów
Na Żarze zakończyły się szy

bowcowe mistrzostwa Polski ju
niorów, rozegrane w klasie jedno 
miejscowych szybowców trenin
gowych „Mucha 100“. Zdobywcą 
tvtułu mistrzowskiego został Skol 
skl (Wrocław) — 2827 pkt., pęzed 
Majewskim (Kielce) — 2027 pkt. 
i obrońcą tytułu Piecze wskim 
(Łódź) — 1931 pkt.

Uwaga!
Mecz pięściarski o mistrzostwo 

III ligi Sparta Koszalin — Gopla 
nia Inowrocław odbędzie się w 
niedzielę o godz. 12 w Domu Kul 
tury przy ul. Morskiej.

TKS Sparta dokonuje wymiany 
kart wolnego wstępu wydanych 
przez SB WKKF, na bilety.

Wymiany można dokonać Jutro 
w domku klubowym Sparty w go 
dżinach od 13 do 17.

Niedzielne imprezy sportowe
PIŁKA NOŻNA

Jak już podawaliśmy, wszyst
kie mecze mistrzowskie klasy A 
i B grupy „Południe" mające 
odbyć się 7 października zosta
ły decyzją SPN WKKF przesu
nięte na niedzielę (30 bm).

W tym dniu w klasie A spot
kają się: Złocieniec: Włókniarz 
—Piast Człuchów, Bytów: Spar
ta—Iskra Białogard, Karlino: 
LZS Gwardia Koszalin, Szcze
cinek: Darzbór—Kolejarz Słupsk, 
Koszalin: Bałtyk1—LZS Sławno. 
Rega Świdwin pauzuje.

Duże znaczenie ma mecz kar- 
liński, zwłaszcza dla drużyny 
koszalińskiej Gwardziści muszą 
liczyć się z tym, że piłkarze Kar 
lina potrafią wygrywać na wła
snym boisku. Chcąc utrzymać 
się w czołówce i walczyć nadal 
o drugą lokatę koszalinianom 
potrzebne są dwa punkty. Zdo
bycie' ich w Karlinie nie należy 
do rzeczy łatwych.

Wygrana Bałtyku Koszalin 
przy jednoczesnej porażce dru
żyny bialogardzkiej w Bytowie, 
pozwala mu myśleć o uplasowa
niu się po następnej kolejce roz
grywek na lepszej pozycji.

List do Redakcji
Młodzież szkolna z Koszali

na napisała do Redakcji list 
następującej treści:

„Dnia 27. IX. 1956 roku 
chcieliśmy potrenować na sta 
dionic ZS Sparta w Koszali
nie, ponieważ zbliżają się za
wody o Puchar „Świata Mło
dych" w czwórboju lekkoatle
tycznym. Niestety, nie mogli
śmy potrenować, gdyż czlonko 
wie ZS Sparta po prostu nie 
wpuścili nas na stadion.

Uważamy, że członkowie 
ZS Sparta postąpili nieładnie 
i myślimy, że zmienią stosu
nek wobec młodzieży miasta 
Koszalina. __

List ten został napisany 
pod bramą stadionu ZS Spar 
ta.

Młodzież Koszalina".
List ten nie wymaga komen

tarzy. Najwyraźniej świadczy on 
o niesłusznym stanowisku rady 
okręgowe) ZS Sparta w stosunku 
óo naszej młodzieży. Gosoodarze 
stadionu winni wyciągnąć dla 
siebie wnioski, by na następny

raz no przyjacielsku przyjąć mlo 
dzież.

Puchar Polski
Leader tabeli piłkarskiej klasy 

A — Kolejarz Słupsk odniósł wy 
sokle zwycięstwo w meczu o 
Puchar Polski ’ z LZS ' Nadaw 
10:0 (3:0).

Dominikanin postąpił dwa kroki; przyj
rzał się uważnie starcowi i dziewczynie. 
Nagle Jego kościsty palec wyskoczył jak 
strzała z rękawa habitu i wymierzył 
w młodą kobietę.

— Gdzie dziecko?
Elżbieta drgnęła, co nie uszło Jego 

uwadze. Powtórzył pytanie.
— Jakie... dziecko? Tu... nie bylot
— Aha, nie było. A to?
Poczłapał sandałami w stronę kołyski. 

Chuda dłoń wpełzła pod pierzynkę. Roz
jaśnił oblicze znalazłszy potwierdzenie 
swych domysłów i mruknął, na tyle jed
nak wyraźnie, żeby wszyscy słyszeli:

— Posłanie Jeszcze ciepłe i... mokre. 
Co generalny wikariusz na to?

— Jeszcze ciepłe i... mokre, ojcze Inkwi
zytorze — kiwnął gorliwie łysą głową 
pełnomocnik biskupa.

Dominikanin wykona! gwałtowny zwrot 
na pięcie i huknął na towarzyszących mu 
zbrojnych:

— Przeszukać dom!
Rzucili się wypełniać polecenie. Prędko 

też natrafili na zamknięte drzwi i poszły 
pięści w ruch. Z tamtej strony odezwał 
się przejmujący płacz niemowlęcia. Na 
to inkwizytor triumfująco wzniósł palec 
do góry, zaś generalny wikariusz zawo
łał:

— A słowo dałem się stało! Wyłamać 
drzwi.

Dziesiętnik, dowodzący biskupimi lanc- 
kncchtami (dla odróżnienia od książęcych 
przepasywali pierś fioletową szarfą) spoj
rzał pytająco na Dominikanina. Ów ski-

Nowe władze PKKF
w Kołobrzegu

Prez. PRN w Kołobrzegu 
na swym posiedzeniu w dniu 
22 bm. powołało nowy skład 
Prez. PKKF.

W skład jego weszli: F. Ga 
Wroński, T. Wakula, W. Ko
newka. J. Dziąk, P. Wojto
wicz, J. Lepa, Cz. Kolasiński, 
H. Krubiak, R. Mazur, Cz. 
Mizak, A. Bartnik, A. Mych- 
tek i J. Bździuch.

Jest to możliwe, gdyż bytowia 
nom grozi spadek; starać się 
więc będą o uzyskanie jak naj
lepszego wyniku.

Klasa B — grupa „Południe": 
Włókniarz Okonek—Start Jastro 
wie, LZS Zlotów—Start Miast
ko, Sparta Połczyn—Gwardia 
Wałcz, LZS Czaplinek—Budo
wlani Złocieniec, Darzbór Szcze 
cinek—Start Krajenka — nic od
będzie się, LZS Barwice—Sparta 
Zlotow.

Klasa B — grupa „Północ”: 
Kolejarz Ustka—Barka Koło
brzeg, LZS Myślino—Gwardia 
Darłowo, LZS Grapice—Gwar
dia Koszalin, Kolejarz Darłowo 
—Start Słupsk, Budowlani Bia
łogard—Start Słupsk, Orzeł Sia
nów i Sparta Kośzalin — wolny 
termin.

BOKS

III liga: Sparta Koszalin—Go 
piania Inowrocław, Stal Gru
dziądz—Turbina Elbląg, LZS 
Tczew—Kolejarz Słupsk.

Prowadzenie w tabeli rozgry
wek koszalińska Sparta może u- 
trzymać wówczas, gdy spotkanie 
z Goplanią rozstrzygnie na swo
ją korzyść. Remis do tego nie wy 
starcza, a ewentualna utrata 
obu punktów postawiłaby kosza- 
linian w kłopotliwej sytuacji w 
dalszych walkach o tytuł mistrza 
grupy.

Kolejarz Słupsk stoi przed 
trudnym zadaniem. Wywiezienie 
chociażby jednego punktu z tere 
nu Tczewa byłoby dużym osią
gnięciem słupskid: pięściarzy.

Klasa A: Stal Słupsk—Kole
jarz Słupsk — mecz' przełożony 
na inny termin, WKS 331—Spar
ta Białogard. Sparta Zlotów— 
Start Szczecinek, Sparta Kosza
lin—Start Miastko — spotkanie 
nie dojdzie do skutkuZze wzglę
du na wycofanie się z rozgrywek 
drużyny miasteckiej.

r KDLARUW
W Koszalinie odbędzie się uli

czny wvścig kolarski o puchar 
ZW'TPP-R. Udział potwierdzili 
zawodnicy Gdańska, Szczecina 
i Koszalina.

Start nastąpi o godz. 10.

SPORT MOTOROWY

Klub motorowy LPZ w Czlucho 
wie organizuje w niedzielę za
wody motorowe pod nazwą Raid 
Przyjaźni.

W raidzie startują motocykli
ści z woj. gdańskiego, bydgoskie 
go i koszalińskiego.

Start o godz. 9.30.

Juniorzy grają 
z Krakowem

Po zwyclęstwlą nad Blalymsto- 
klem w nast. rundzie o Puchar 
GKKF w pitce nożnej Juniorzy 
nasi spotkają się 7 października 
w Krakowie z tamtejszą reprezeu 
tacją.

Do składu zostali powołani na
stępujący zawodnicy: H. Kadow 
(Zlotów), A. Wilczyński (Sławno), 
Sz. Piątek, Z. prykaz (Złocie
niec), .1. Budzyński (Człuchów), 
S. Węgrzyn, J. Skup (Słupsk), M. 
Matuszyński (Bytów), E. Iloryt, 
Z. Czurak, 3. Zmurklewlcz (Szcze 
cinek), Cz. Halama, J. Hibner 
(Świdwin), 3, Taud-.il, R. Jek (Ko
szalin).

Zbiórka zawodników 4. X. w 
lokalu WKKF. W tym dniu ro
zegrany zostanie mecz sparrlngo 
wy z Bałtykiem.

nąf twierdząco głową. Natychmiast dęoo- 
we deski Jęknęły pod ciosami toporów.

Elżbieta wiedziała, że za chwilę wbie
gną tam, pochwycą Krzysztofa i być może 
— już nigdy więcej nie będzie go na oczy 
oglądać. Kiedy to sobie uświadomiła, po
dłoga podniosła się pod nią niby targnię
ta westchnieniem pierś olbrzyma I zapa
dła się gwałtownie w dól. Młoda kobieta 
osunęła się na podłogę.

Kiedy otwarła oczy, pochylała sie nad 
nią pobladła twarz Długiego. Podsunął 
jej kubek wody, którą łapczywie wypiła. 
Z każdym chaustem lodowatego płynu 
odzyskiwała Jasność myśli. „Drzwi, sy
nek!” Usiadła niespokojnie: przez rozrą- 
bane deski ziała mroczna 1 śmiertelnie 
cicha czeluść drugiej izby. Chciala tam 
biec, lecz Długi przytrzymał Ją w porę:

— Dokąd? Nie znaleźli tam nikogo...
— Milczeć. Nie wolno rozmawiać! — 

burknął n”nu|scy ich żołnierz.
Nim Elżbieta zdołała opanować wzbu

rzenie. wywołane radosną wieścią, do 
Izby wkroczył inkwizytor: orszak ledwo 
mógł nadążyć za Jego długimi krokami. 
Przemaszerował po trzykroć przed uwię
zionymi, nie zwróciwszy pa nich uwagi.

Teraz mogła przyjrzeć się dokładniej 
tym ludziom. Budzili w niej przejmujący 
lęk. Dominikanin z czaszką obciągniętą 
żółtawą skórą, na tle której niesamowicie 
duże ocrv spoglądały z zimną pewnością 

•siebie. Gdy mówił, zamykał i rozwierał 
kościste dłonie, lakby kogrtś dusił, a ner
wowy tik targał połową • Jego twarzy. 
Każdemu słowu, jakie opuściło 
krtań, nadawał piętno nieomylności, co

widocznie towarzyszący mu uważali za 
rzecz zupełnie naturalną, gdyż słuchali 
z wniebowziętymi minami. „Oto apostoł 
nienawiści” — pomyślała.

Generalny wikariusz, imieniem Mario— 
tło, w przeciwieństwie do zakonnika miał 
kształty raczej zaokrąglone, a wzrost za
ledwie średni. Można by go demonstro
wać jako uosobienie pogody ducha, gdyby 
nie jeden szczegół. Otóż owego dostojni
ka kościelnego, ku jego wiecznemu utra
pieniu, Opatrzność obdarzyła spóźnionym 
refleksem. Wada ta szczególnie dawała 
sie biedakowi we znaki podczas monolo
gów ojca inkwizytora. ów opowiedział 
coś wesołego — a Mariotto zamiast się 
śmiać robił żałobną minę; kiedy zaś z ust 
bogobojnego Dominikanina wypływały 
zdania płaczu warte — Mariotto. zaczynał 
okazywać wesołość. Nigdy nie mógł utra- 
fić we właściwy fon I to właśnie mąciło 
jego równowagę psychiczną. Po Cóż się 
narażać tak wszechwładnemu człowieko
wi? Nie daj Bóg. dopatrzy się herezji 
w twoim kazaniu, albo liście przychwyco
nym przez sługi Trybunału Świętej In
kwizycji — i każę przed sądem postawić. 
Lepie! zgadzać się z każdym Jego słb- 
wem I uczynkiem, potakiwać tak gorliwie, 
żebv nie powstał choć cień posądzenia 
o złośliwą opieszałość.

Dziesiętnik biskupich fancknechtów, 
którzy towarzyszyli obu duchownym, był 
również wybitną indywidualnością. Ści
ślej rzecz biorąc — tak właśnie ów wąsa
ty człeczyna mniemał o sobie. Ojciec, 
mistrz piekarski przy dworze metropolity, 
zostawił mu w spadku melodyjne nazwi
sko: Vondevangus oraz żelazne mięśnie, 
przedmiot słusznej dumy synaika od wie
lu lat. Nie byle kto przecież zdoła dziś 
rzucić kulę armatnią na odległość dwu
dziestu kroków! A że w dodatku kucharki 
Róża i Maria oraz służebna. Herta — chę
tnie odbywały z nim spacery do zagajni
ka, położonego tuż za inurami Kamienia, 
na wschodzie miasta — miał w sumie 
dość powodów wysokiego szacowania 
swej męskości. • (c. d. n )



Stanisław Figiel i Lech Niekrasz

Wołamy o radiostację
dla Koszalina

Niedawno na ta
mach „Głosu Ty 
godnia" zamieś
ciliśmy artykuł 
dyskusyjny, któ

ry postulował konieczność 
uruchomienia samodzielnej 
radiostacji w Koszalinie. 
Zadaniem jej byłoby ob
sługiwanie potrzeb całego 
obszaru rozległego woje
wództwa. Jednak wbrew 
przewidywaniom autora, 
artykuł ten nie wywołał 
należytego oddźwięku. 
Dlatego też uważamy za 
konieczne raz Jeszcze po
stawić ten problem nie 
tylko przed społeczeń
stwem i władzami woje
wódzkimi, ale przede 
wszystkim — przed cen
tralnymi władzami pań
stwowymi i partyjnymi.

KOMITET WOJEWÓDZKI 
POSTULUJE...

Przeglądając postulaty Ko
mitetu Wojewódzkiego PZPIł 
w Koszalinie odnośnie planu 
5-letnlego w naszym woje
wództwie, napotykamy m. in. 
na wniosek o uruchomieniu 
radiostacji, skierowany do 
Biura Politycznego KC. Ja
ka Jest Jego motywacja?

U podstaw Jej leży głębo
kie przemyślenie i analiza 
rzeczywistych i nie cierpią
cych dłuższej zwłoki potrzeb 
całego województwa. Nie bę
dziemy powtarzali tutaj ca
łego toku (patrz artykuł pt. 
„Awantura w eterze" — 
„Głoś Tygodnia" z dn. 25— 
26. VIII. Nr 32) tejże motywa 
cji, lecz ograniczymy się* do 
samych faktów, które prze
mawiają za tym, iż wniosek 
ten jest Jak najbardziej słusz 
ny.

CO BYŁO DAWNIEJ?...
W chwili zakończenia dzia 

łań wojennych na naszym te
renie, w Dębnicy Kaszub
skiej kńSlupska pozostało po 
Niemcach w stanie całkowi
tej używalności wyposażenie 
byłej radiostacji „Mitteldeut
scher Sender", która mocą 
swą obejmowała nie tylko 
obszar obecnego wojewódz
twa koszalińskiego, lecz rów 
nież zasilała radiostacje w 
Szczecinie 1 Wrocławiu. By
ły nawet okresy. Iż z powo
du uszkodzeń, wskutek bom
bardowań Hamburga program 
Jego retransmltowała Dębni
ca Kaszubska. Wynika stad 
niezbicie, że moc tejże radio
stacji nie była prawdopodob
nie mniejsza od obiektu, któ-

waniu i przekazywaniu nieru 
chomości niezbędnych do reali
zacji narodowych planów gospo 
darczycli, iż kompetencje w tej 
dziedzinie przysługują tylko 
przewodniczącemu PKPG.

Ale to dopiero początek. Wo 
jewództwo gdańskie ma do
brych gospodarzy, którzy na
prawdę troszczą się o potrzeby 
swego terenu. Ostatnio przystę 
pują do budowy ośrodka telewi
zyjnego na Wybrzeżu. Gdy nie 
pomogła pierwsza ich prośba o 
potrzebne im maszty, przewodni 
czący Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Gdańsku, 
tow. Szeliga zwróci! się pis-

(Dokończenle na str. 3)

czasem służy on Jako maga
zyn słomy i lnu pochodzące
go z miejscowej spółdzielni 
produkcyjnej.

3. Jak wiadomo, Dębnicę 
Kaszubską łączy ze Słup
skiem 1 dalej z Koszalinem 
kabel, który niszczeje nie bę
dąc konserwowany.

4. Kabel ten łączy Dębni
cę ze studiem radiowym w 
Koszalinie. Lokal byłego stu- 
.dio „okupuje“ w chwili obec 
nej prawem kaduka admini
stracja wojskowa. Nie od rze 
czy będzie uzupełnić, iż do
tychczasowy układ stosun
ków podcinał u podstaw 
wszelkie próby odzyskania 
przez społeczeństwo miasta 
bezprawnie zajmowanego lo
kalu.

W chwili obecnej w związ
ku ze staraniami o radiosta
cję w Koszalinie wypadało 
by gospodarzom terenu po
myśleć o tym, aby lokal ten 
znalazł właściwego użytkow
nika.

Wobec powyższego projek
towane, a Już nieaktualne za
łożenie o 3 milionach złotych 
na przeprowadzenie kabla do 
Szczecinka, w takiej sytuacji 
stanowiłoby przykład typo
wej rozrzutności 1 braku lo
gicznego przemyślenia kosz
townych inwestycji. Odpada
łaby także potężna suma na 
studio i maszty. Dlatego też 
przypuszczalny koszt finan
sowania całej inwestycji od 
nowa zmniejszyłby się z 6 
milionów 200 tys. zł do nie
wielkiej stosunkowo sumy.

CO PODPOWIADA ŻYCIE...
W wieku radaru, telewizji 

oraz bliskich podróży mię
dzyplanetarnych, w dziedzi
nie radiofonii na naszym te
renie wznosi się peany na 
cześć tmć króla Ćwieczka. 
No, bo Jakże tu pogodzić na
sze sławetne dążenia do doś
cignięcia Zachodu np. w te
lewizji, skoro z dzikim upo
rem rozbudowuje się zacofa- 
ry system radiofonii przewo
dowej? Dla przykładu: koszt 
samodzielnej radiostacji (nie 
Ucząc istniejących elemen
tów) w Koszalinie wynosiłby 
przeszło 6 milionów złotych, 
podczas gdy koszty utrzyma
nia Istniejącej sieci, nie tyle 
popularnych, co przestarza
łych głośników w’ naszym wo 
jewództwie sięgają sumy 12 
milionów złotych rocznie. Do 
dajmy, że koszt zainstalowa
nia każdego nowego głośni
ka równa się, skąpo licząc, 
650 złotych. Dalej: stan iloś
ciowy tychże głośników na 
dzień 1 stycznia br. wynosił 
około 33 tys.. natomiast Ilość 
radioodbiorników wahała się 
w granicach 45 tys. Od tej 
pory zarejestrowano już 5 
tys. radioodbiorników, gdy 
tymczasem zaprojektowana 
ilość głośników w planie 
5-letnim równa Jest połowie 
ilości radioodbiorników zare
jestrowanych w ciągu 6 mie
sięcy. A więc kierunek ten
dencji społeczeństwa — Jas
ny: więcej radioodbiorników, 
a mniej głośników.

GDAŃSK, CZY KOSZALIN?
12 lipca br. do Prezydium 

PRN w Słupsku wpłynęło pis
mo Centralnego Zarządu Radio
stacji — zespół w Gdańsku 
w sprawie zezwolenia na de 
montaż masztów radiowych w 
Dębnicy Kaszubskiej. Sprawę 
skierowano do Wydziału Trans 
portu i ł ączności WKPG w 
Koszalinie, który odmówił zgo 
dy na propozycję Gdańska, mo 
tywując swoje stanowisko wła
snymi potrzebami. Ponadto 
WKPG wyjaśniła w swvm piś
mie z dnia 26 lipca, powołując 
się.na artykuł 5 dekretu z dnia 
26 kwietnia 1949 roku o naby

Jak długo jeszcze? 
(W sprawie wyższej uczelni rolniczej 

dla Koszalina).

WZORU na rozwiązanie 
tego „trójkąta bezsen
su“ nie ¿najdziecie w 

geometrii. Nie ¿najdziecie z 
tej prostej przyczyny, że jest 
to trójkąt bardzo specyficzny. 
Przeczy wszystkim możliwym 
zasadom logiki, życiowych po
trzeb i samej geometrii. A ta 
jak wiemy jest nauką ścisłą 
i mimo pozorów — chaosu 
nie znosi. W naszym „trój
kącie“, który powstał nie wia 
domo dlaczego, znajdziecie po 
nadto: biurokrację, znieczu
licę, bezsens, lawinę urzędo
wej korespondencji.

Dlaczego nie jest inaczej? 
Dlaczego powstał taki „trój
kąt bezsensu“? Dlączego nie 
możemy znaleźć wzoru na je
go rozwiązanie?

Województwo koszalińskie 
w swym charakterze typowo 
rolniczym potrzebuje prawdzi
wej armii fachowców-rolni- 
ków. Jak zdołano obliczyć w 
najbliższych 4 latach powinno 
u nas przystąpić do pracy 
1000 agronomów 1 500 zoo
techników. Czekają na nich 
spółdzielnie produkcyjne, POM 
i PGR. Czekają na wydatną 
pomoc agro- j zootechniczną, 
której brak daje się często 
we znaki. Tak więc sprawa 
ta jest całkowicie jasna i nie 
trzeba nikogo przekonywać, 
że logika i życie żądają, a’ y 
możliwie jak najszybciej wy
kształcić potrzebne kadry fa
chowców do pracy w rolnic
twie. Aby jednak rzeczywiście 
szybciej sprostać tym po
trzebom, rzeczywiście zaspo
koić chłonność naszego woje
wództwa, trzeba przede wszy
stkim zadbać o możliwie nal- 
dogodniejsze warunki nauki 
lak najliczniejszym rzeszom 
tej młodzieży, która chce w 
przyszłości pracować w rolnic 
twie.

Kierując się tymi powoda
mi Prez. Woj. RŃ i KW par
tii wystąpiły z projektem u- 
tworzenia w Koszalinie wyż
szej szkoły rolniczej, mając 
na uwadze przeniesienie tako
wej ze Szczecina, który po
siada aż trzy wyższe uczel
nie i kłopocze się z olbrzy
mimi trudnościami mieszka
niowymi. Projekt na szczęście 
postanowiono zrealizować i od 
tąd zaczęto się... nieszczę
ście. Jakby za pociągnięciem 
czarodziejskiej różdżki ukształ 
tował się i nabrał urzędowych 
cech „trójkąt bezsensu" — 
Koszalin — Szczecin — War
szawa. Trójkąt, którego nikt 
dotąd nie potrafi rozwiązać, 
chociaż...

Tutaj gwoli ścisłości trzeba 
zrelacjonować dotychczasowy 
przebieg faktów. W Koszali-

Kllsza naszego fotorepor- 
tera utrwaliła fragment bu
dynku byłej radiostacji wraz 
z dziurą w dachu i jednym 
nietkniętym jeszcze masz
tem radiowym.

(Fot. U7. Grabowski)

Poznaniu? Wydaje nam się, 
że w minimalnym. A więc 
próby skwitowania potrzeb 
Koszalina ze strony władz 
centralnych nikłą w swych 
skutkach obietnicą wykazują 
Jasno, że Koszalin nadal u- 
chodzl, z punktu widzenia 
Warszawy, za przysłowiowe
go kopciuszka.

...I CO POZOSTAŁO?

Jakie dowody rzeczowe 
przemawiają za tym. Iż Istnie 
Je całkiem realna możliwość 
zaspokojenia potrzeb Kosza
lina bez Inwestowania nie 
posiadanych przez nas milio
nów? Oto one:

1. W Dębnicy stoją Jesz
cze w tej chwili 4 ocalałe (z 
pierwotnej liczby 7) maszty 
o wysokości 50 tn. Ale czy 
będą stały nadal — o tym 
pomówimy niżej.

2. Na terenia bylei ra<lio-

Widok Ogólny byłej radiostacji. Na zdjęciu widać dwa 
kompletne maszty i dwa będące © stanie rozbiórki ^rzez 
Gdańskie Przedsiębiorstwo Robót Komunikacyjnych.

Jakie argumenty przema
wiają ponadto za koncepcją 
władz koszalińskich?

|Z OSZALIN posiada — O- 
czywiście przy pełnym 

zrozumieniu wszystkich as
pektów tej sprawy z politycz
nym włącznie 1 poparciu przez 
zainteresowane czynniki — 
dogodne warunki do utworze
nia Wyższej Szkoły Rolniczej. 
Młodzież znalazłaby odpo
wiednie sale wykładowe, 
obiekty doświadczalne (dwa 
PGR-y), internaty, stołówki, 
świetlice. Wykładowcom wła
dze zapewniają odpowiednie 
mieszkania, co nie wszędzie 
(a w Szczecinie tym bardziej) 
jest osiągalne. Można również 
dogodnie rozwiązać problem 
wykładowców-konsultantów l 
szereg innych problemów.

O tym ws_ystkim wiedzą 
władze w Warszawie, Szcze
cinie 1 Koszalinie i medytu
ją. Dowodem rzeczowym jest 
liczna korespondencja. Ale 
wzoru na rozwiązanie tego 
„trójkąta bezsensu“ nikt w 
Warszawie nie kwapi się zna
leźć.

Jak długo jeszcze?
JANUSZ GIERCZYNSKI

Fr. Fenikowski
Pomorska amazonka
‘Pyzata, uśmiechnięta 
•wstajesz bardzo wcześnie 
•mierząc spojrzeniem ugór 
—■ tarczę przeciwnika.

•lecz chyba nie przeczuwasz 
• tego nawet we śnie, 
że takie jak ty w dawnych 
mitach się spotyka.

iJui drży żelazna grzywa 
¡twojego rumaka, 
iuż dłoń twoja jak wodze 
kierownicę chwyta, 
traktor rusza powoli, 
obcy mu lot ptaka, 
inny byt koń bajeczny 
pędzący z kopula, 

t łatwiej było dognai 
jelenia, co niby 
brązowy grot przeszywał 
puszczy gąszcz w gonitwie, 
niz tu odwalać pługiem 
równe, proste skiby 
» codziennej przez nikogo 
ntesławionej bitwie.

Ale ty wiesz, że trud twój 
piękniejszy niż mity 
' gdy wiatr ci całuje 
twarz od deszczu lśniącą 
odgarniasz włosy z czoła, 
by jeszcze przed świtem 
e kaszubskiej, lepkiej glinu 
wsiom wyorać słońce.

ry projektuje się za ciężkie 
miliony złotych w Poznaniu. 
Ma on podobno obsługiwał 
województwa: poznańskie,
zielonogórskie, szczecińskie, 
gdańskie 1. także koszaliń
skie. Zachodzi pytanie: po co 
Inwestować nowy całkiem 1 
kosztowny obiekt, skoro Ist
nieją wszelkie możliwości 1 
dane (przy niewspółmiernie 
niniejszym nakładzie finan
sów) uruchomienia podobnej

placówki na terenie upośle
dzonego pod tym względem 
województwa koszalińskiego?
1 drugie pytanie: w Jakim 
stopniu problemy koszaliń
skie znalazłyby odbicie w 
programie radiostacji, która 
ma powstać w przyszłości w

nie postarano się o przejrzy
ste zredagowanie argumentów 
przemawiających za słuszno
ścią projektu przeniesienia 
WSR ze Szczecina i przekaza
no je Ministerstwu Szkół Wyż 
szych. Nie wiem, jakie były 
koleje losu tego memoriału, 
dość że w pierwszej wersji 
spotkał się on z odmowąi a 
w drugiej z... milczeniem 
zamiast odpowiedzi. W Kosza
linie więc znowu sięgnięto po 
nowy koncept do głowy i „a- 
piać“ zaczęto denerwować „mi 
nisterialny majestat“. I co my 
ślicie, że skutek był inny?

Ministerstwo Szkół Wyż
szych podenerwowane nieprze 

i jednanym uporem Koszalina 
■ postanowiło zasięgna.ć opinii 

w tej sprawie w Szczecinie, 
, stwarzając swoją postawą 
, wszelkie warunki, aby i tam 
, dały się zauważyć pewne o- 
, poi-y.

Skąd ta dziwna niechęć Mi- 
, nisterstwa Szkół Wyższych 1 

innych zainteresowanych czyn 
nikó-. do koncepcji koszaliń
skich władz?

Doprawdy trudno dać aku- 
ratną odpowiedź na to pyta
nie. Trudno, gdyż większość 
argumentów przemawia za 
słusznością przenosin. Argu
mentów istotnych, o których 
za chwilę.

Bo po cóż. Obywatelu Mi
nistrze Szkół Wyższych wy
syłać młodzież z naszego wo
jewództwa na studia rolniczej 
w Olsztynie, Poznaniu czy 
Szczecinie, kiedy bez wiel-J 
kiego wysiłku można tej tu-1 
łączce i wegetacji zaradzić?■ 
Dać młodzieży koszalińskiej; 
możność kształcenia się w Ko | 
szalinie! Z roku na rok wzra-: 
sta u nas liczba chętnych ma-; 
turzystów. kandydatów na stu ' 
dia rolnicze. W ubiegłym ro- • 
ku zdało egzaminy w Pozna- ; 
niu, Olsztynie i Szczecinie 71 
maturzystów z woj. koszaliń- ■ 
skiego. Gdyby uczelnia taka 
istniała na miejscu, liczba kani 
dydatów sięgać powinna rocz-j 
nie ponad 175 osób. A prze- ( 
cięż nie można zapominać, że i 
są to tylko dane statystyczne' 
ujęte na podstawie bieżącego ( 
rozeznania. Gdyby sprzyjały 1 
warunki liczba ta na pewno 
się zwielokrotni. I dalej. Nie । 
wolno zapominać, że przecież 
poważny odsetek młodzieży 
ze względu na trudną sytua-1 
cję materialną swoich rodzin 
nie może sobie jeszcze pozwo
lić na takie warunki nauki i 
i bytu. Poza tym większość 
młodzieży po skończeniu stu
diów rolniczych, ze zrozumia- 
Ł ~h względów, gamie się do 
innych okolic kraju, gęściej 
zaludnionych, do dużych 
miast albo w Ich okolice. 1

(Fot. W. Grabowski) 
stacji znajduje się także d- 
kazały budynn:. ua którym 
wywarta swe piętno bezmyśl
na i zakrawaio^„ na wanda
lizm dewastacja, typowa dla 
naszej polityki gospodarczej 
w województwie koszalińskim 
w minionym 11-leciu. Mało 
tego — niezupełnie Jeszcze 
zdewastowany budynek kwali 
fikuje się do remontu 1 ewen 
tuahiic do właściwego, celo
wego wykorzystania. Tym-

Widok na Jezioro Drawsko. Fot. Orłowski



Kilka notatek z historii ruchu robotniczego
w Koszalinie

PRZED dojściem do wła
dzy faszyzmu istniał w 
Koszalinie silnie rozwinię 
ty ruch robotniczy.

Po pierwszej wojnie 
światowej część robotników by
ła uzbrojona i walczyła między 
innymi w czasie puczu Kappa 
przeciwko czarnej armii Rzeszy.

Przed ówczesnym domem 
związkowym na ulicy Buchwal- 
de (kierunek Gross-Mollen) zo
stali zastrzeleni przez bandy do 
wódca socjaldemokratyczny 
Gruenwald, który na żądanie ro 
botników chciał się układać z 
nimi oraz dwaj robotnicy Klau- 
bunde i Schlaak.

Uczestnicy puczu Kappa ulo
kowali się w ówczesnej zajez
dni tramwajowej naprzeciwko 
domu związkowego i strzelali 
do robotników.

Pogrzeb tfzech zabitych towa 
rzyszy stał się wielką demon
stracją protestacyjną całej klasy 
robotniczej. Ku czci poległych 
postawiono na cmentarzu pom
nik, na którym później składano 
wieńce

Skuci kajdanami towarzysze 
Wilhelm Kons, Otto Drews, Al
fred Sumenn, Bruno Just i inni 
zostali zasądzeni przez sąd fa 
szystowski. Dla towarzyszy 
Konsa i Drewsa prokurator 
dwa razy domagał się kary 
śmierci.

Ostateczny wyrok opiewał na 
12 lat więzienia dla Konsa 
i Drewsa oraz po 7 — S lat 
więzienia dla innych towarzy
szy.

Dla faszystów Kretha 1 Rossa 
wybudowano w Gollenwaldzte 
przy trasie koszallńsko-gdańsklej 
pomnik wyższy od wieży ciśnień.

Towarzysz Otto Drews umarł w 
więzieniu w Goleniowie 1 został 
pochowany na cmentarzu w Ko
szalinie za pieniądze zebrane 
przez nielegalnie działająca ko
mórkę KPD.

W uroczystościach pogrzebo
wych wzięło udział kilkuset ro
botników. Gestapowcy 1 SS foto
grafowali demonstrację na cmen 
tarzu, po czym w faszystowskiej 
prasie ukazał się artykuł zaopa
trzony Zdjęciami pt. „Komuniś
ci grzebią swego towarzysza 
Drewsa“.

Towarzysz Kons jest obecnie 
kierownikiem szkoły partyjnej w 
Grelisfaldzle.

Towarzysz Emil KrUger 1 Ed
ward Schmidt zmarli po wyjś
ciu z obozu koncentracyjnego 
na skutek przebytych w obozie 
męczarni, 1 oni również zostali 
pochowani w Koszalinie.

Dzięki konspiracyjnej pracy 
klasy robotniczej rodziny aresz
towanych towarzyszy jak i ro
dziny towarzyszy walczących 
w Hiszpanii (Wetzel i Schewe) 
były wspomagane materialnie. 
Ośrodkiem pracy komunistycz
nej był sklep spożywczy towa
rzysza Kunde, przy ulicy Ry
cerskiej 7. gdzie przedtem był 
sekretariat miejscowej organi
zacji KPD.

Towarzysze Wetzel 1 Schewe 
walczyli w Hiszpanii w bryga
dach międzynarodowych, tow. 
Wetzel poległ jako oficer bryga
dy w walce przeciwko franklstow

Dobrze zorganizowana klasa ro
botnicza przebudowała z włas
nych funduszy dom związkowy 
w wielki dom ludowy, który na
leżał do najpiękniejszych w 
Niemczech. Robotnicy zrzeszeni 
w związkach zawodowych płacili 
nań, prócz składek, 10 fenlgów 
miesięcznie.

Ze wszystkich związków zawo
dowych wyłoniono pewien zespól 
szkoleniowy, który miął za za
danie, zainteresować robotników 
Ich dalszym kształceniem się.

W tym celu zorganizowano wie 
le rozmaitych urządzeń, kółka 
różnych zainteresowań, jak rów
nież szeroko zakrojoną akcję 
kulturalną, do której zaliczyć 
można koncerty, występy teatral
ne (Związek Teatrów Robotni
czych, występ „Czerwonego chó
ru Hoffmana", słynnego skrzyp
ka radzieckiego Soermesa) 1 In. 
Jedność klasy robotniczej w Ko
szalinie została rozbita przez re- 
formlstycznycb przywódców 
związków zawodowych, wyłącznie 
członków SPD. a członkowie 
KPD na skutek swej konsek
wentnej walki, zostali wyklucze
ni ze związków zawodowych. To 
rozbicie doprowadziło m. In. też 
do tego, że rozmyślnie rozdzie
lono demonstrację, ponieważ ko
muniści upierali się przy demon
strowaniu z czerwonymi sztan
darami, co większość przywód
ców związkowych 1 SPD odrzu
cała. W ten sposób doszło do u- 
tworzenla RGO (czerwona opozy
cja związkowa).

Kartki
ze starego

kalendarza
22 września 1860 roku uro

dził się na Pomorzu Zachod
nim . w mieście Lębork słynny 
uczony fizyk Paweł Nipkow. Oj 
cem ¡ego był miejscowy mistrz 
piekarski Wilhelm Nipkow, a 
matko. Polka Teresa z domu 
Magdalińska.

Paweł Nipkow uchodzi za oj
ca nauki o telewizji, a swymi 
odkryciami i wynalazkami z 
tej dziedziny przyczynił się w 
zasadniczy sposób do zbudowa 
nia pierwszego telewizora. Za 
swe wynalazki otrzymał Nip
kow stopień doktora honoris 
causa.' • • •

11 września 1912 roku na
stępowa prasa niemiecka dono 
siła z oburzeniem o nowych 
pcczynantacn antypolskich rzą 
du pruskiego. Chodziło miano
wicie o danie szerokich pełno
mocnictw prezesom rejenęji we 
wschodniej części monar
chii pruskiej w akcii 
pozbawiania Polaków włas
ności ziemskiej. Tego rodzaju 
projekty wniosły do parlamen
tu pruskiego partie konserwa
tystów i narodowuch-liberalów 
a więc reprezentanci junkierst- 
wa i wielkiej burżuazji.

Do protestów przeciwko no
wym antypolskim noczunaniom 

sjf również tmretn 
„No^sbote" organ partii 'n- 
cjatdemokratyczne: aa Pomorzy 
Zachodnim.

Dr

WYSTAWA SZTUKI LUDOWEJ 
W WAŁCZU

Z inicjatywy Powiatowego 
Domu Kultury i oddziału kul
tury Prezydium PRN zorgani
zowano w PDK w Wałczu wy
stawę sztuki ludowej. Wysta
wa obrazuje dzieła samorodnej 
twórczości ludowej powiatu 
wałeckiego i częściowo draw
skiego.

Pokazano tu misternie wyko
nane rzeźby o miniaturowych 
rozmiarach, dłuta Eugeniusza 
Piotrowskiego z Wałcza. Rzeź- 
by te wykonane z wielką pre
cyzją przedstawiają osoby i 
sceny wzięte z życia codzien
nego. Ciekawe są obrazy olej
ne i akwarele wykonane na 
płótnie i papierze, pędzla ob. 
Kurylczykowej z Kalisza Po
morskiego.

Na wystawie reprezentowa
ny jest również region biało
ruski. ukraiński i wileński. Są 
tu piękne stroje, dywany, ki
limy, kapy, wazy, serwetki itp. 
Nie brak tu również regionów 
łowickiego, kieleckiego i kur
piowskiego.

Przy każdym eksponacie u- 
mieszczona jest wizytówka ob
jaśniająca. Organizatorzy wy
stawy wykonali ponadto map
kę powiatu wałeckiego obrazu
jącą rozmieszczenie poszczegól
nych regionów według grup 
ludnościowych zamieszkujących 
te ziemie. Uzupełnieniem cało
ści jest uprzejmy przewodnik 
w osobie kierowniczki PDK — 
udzielający wyczerpujących in
formacji.

Należy nadmienić, że społe
czeństwo wałeckie żywo inte
resuje się wystawą. Dowodem 
tego fest duża liczba z Wied z ą- 
jących oraz uwagi, spostrzeże-

SPD była partią najsilniejszą 
i posiadała najsilniejszą frakcję 
w radzie miejskiej. Jednakże, z 
powodu reakcyjnego składu ra
dy miejskiej, wszelkie postano
wienia zapadały zawsze na nie
korzyść interesów robotniczych.

W radzie miejskiej KPD była 
reprezentowana przez towarzy
szy Karola Wetzela i Edwarda 
Schmidta. Ci obaj konsekwen
tnie ujmowali się za interesami 
robotników i tysięcy bezrobot
nych, a poprzez swoje wystąpie
nia demaskowali zdradziecką po 
litykę partii burżuazyjnych.

We współpracy frakcji SPD 1 
KPD Istniały również ciągłe trud
ności, ponieważ deputowani so
cjaldemokratyczni w wielu wy
padkach wypowiadali się prze
ciwko Interesom robotników.

Rozbicie klasy robotniczej w 
związkach zawodowych 1 w po
szczególnych partiach odbijało się 
hamująco na sprawach organiza
cyjnych 1 na rozwoju ruchu ro
botniczego. Miejscowej komórce 
organizacji KPD stwarzano pod 
każdym względem trudności. 
Również korzystanie z lokali do
mu związkowego stawało się 
wciąż bardziej ograniczone.

Dlatego komuniści wzięli w 
dzierżawę starą stodołę przy 
Młyńskiej Bramie na ul. Fabry
cznej, którą solidarnie przerobili 
i przebudowali na ośrodek ko
munistyczny. Sufit domu KPD 
został podzielony na wiele czę
ści, na których artysta-malarz 
towarzysz Willi Matzniewski 
uwieczni! fragmenty pieśni ro
botniczej „Wer schafet das Gold 
zutage". Wszelkie wysiłki faszy
stów w kierunku zniszczenia te
go obrazu olejnego, według in
formacji pozostały bezskute
czne.

Dzięki przebudowaniu tej sto
doły partia uzyskała własną nie
ruchomość, która stała się cen
trum partii 1 młodzieży komu
nistycznej . W tym ośrodku komu • 
nlstycznym organizowano zebra-ś 
nla , 1 konferencje, także konfe- . 
renćje placówek podległych or-f 
ganlzacjl koszalińskiej, stad wy ś 
ruszały demonstracje z transpa-j 
rentami itd. KPD została zorga-1 
nitowana w myśl zleceń Korni-f 
tetu Centralnego, będącego pod ś 
kierownictwem Thaelmanna. ,wj 
komórki zakładowe 1 dzielnico- 1 
we. Na przykład w fabryce pp-I 
pieru, należącej do zagranicznych < 
akcjonariuszy, Istniała organlza- j 
cja zakładowa KPD, która pro-' 
wadziła dobrą robotę wśród ro- ’ 
botników. (

Raz w tygodniu ukazywała! 
się miejscowa gazeta KPD. Ga-( 
zeta ta była odbijana na powie-i 
laczu w nakładzie 3—4 000 szt.,( 
sprzedawano ją w cenie 5 feni- < 
gów. Redaktorem jej był towa- < 
rzysz Emil Krey, obecnie przebyi 
wający w Grewesmuklen. Po- i 
przez tę małą gazetkę partia ( 
osiągała większe zbliżenie z mai 
sami robotniczymi, do których i 
nie wszędzie docierał organ par i 
tii okręgowej ze Szczecina 
„Volkswacht" (Straż Ludu), jak i 
również zyskiwała większy do-1 
nływ robotników w szeregi par-1 
tii. i

Punktem kulminacyjnym poll-1 
tycznych rozb'eżnoścl z faszysta 
ml bvla . goPenwaldska bitwa" 
w roku 1932. w lecle tego roku । 
KPD poprowadziła demonstrację । 
równoczcśn<o w dwóch mlejsco-, 
wośclach: Zanów 1 Ragzow. Fa
szyści zorientowani w wypad-1 
kach przygotowali napad na ko-i 
munlstów na ulicy Gdańskiej w ( 
Gollenwaldzie, którędy musląły 
nrzelść kolumny demonstrantów.1 
Do GoPenwaldu zostały ściągnie-1 
to bojówki SA przez dowódcę. 
SA Kretha 1 adiutanta Rossa. 
Abv moment napaści zorganlso-1 
wać z ukrycia Kreth 1 Ross jeż-1 
dzllt motocyklami mtędzy Zano-1 
wem t Koszalinem.

Tymczasem od kierownika po-1 
litycznego KPD Karola Wetzela 
wyszło polecenie wstrzymania de 
monstracjl, ponieważ ów przez 
pewnego młodego człowieka u- 
przedzony zestal o planowanej 
przez faszystów napaści. Natych
miast powiadomiono o tym oby 
dwie grupy (Zanów 1 Ragzow). 
Towarzysze został! uprzedzeni 1 
planowany napad faszystów spełz 
nąl na niczym, sprawę całą od
wrócono przeciwko komunistom, 
Jako targnięcie się na SA.

Sprawa przyjęła taki obrót 
dlatego, że dowódca SA Kreth 
wraz z adiutantem Rossem zo
stali ciężko poturbowani, na sku 
tek wypadku motocyklowego i 
przekazani na leczenie do szpi
tala.

Po dol#ciu do w’ad’V faszy
zmu został wytoczony proces 
przeciwko komunistom, którzy 
zostali napadnięci przez fiszy- 
sMw,

sklej Hiszpanii, tow Schewe Zy- 
je obecnie w Neustrelltz.

Rozbicie klasy robotniczej od
biło się niekorzystnie m. in. 
także na roooiniczym ruchu spor 
towym, który w Koszalinie byt 
bardzo silnie rozwinięty.

„Wolni gimnastycy” zostali 
wykluczeni z robotniczego ze 
społu sportowego i przystąpili 
do ówczesnego „Zrzeszenia wal 
ki o czerwoną jedność sporto
wą". Wynikiem tej rozbijackiej 
polityki było to, że utworzyły 
się dwa zrzeszenia sportowe, a 
więc siły zostały rozproszone.

Na rozbicie klasy robotniczej 
wpłynęły również różne małe 
grupki jak: KPO tow. Munchow, 
SAP tow. Sanbergllch. To utrud
niało w znacznej mierze porozu
mienie SPD i KPD co do ujed
nolicenia akcji. Do porozumienia 
między tymi dwoma partiami do 
szło dopiero na krótko przed 
objęciem władzy przez faszyzm, 
na skutek nacisku ze strony so
cjaldemokratycznych robotników, 
ale w rezultacie nie przyniosło 
żadnych większych czy decydu
jących osiągnięć.

Z powodu niewystarczającego 
przygotowania do konspiracji 1 
uwięzienia głównych działaczy 
partyjnych nie doszło w Kosza
linie do żadnej zorganizowanej 
roboty konspiracyjnej przeciwko 
faszyzmowi.

Początkowo otrzymywaliśmy 
materiały propagandowe na u- 
mówione adresy poprzez Cze
chosłowację.

Jednak po kilku przesyłkach 
zaaresztowano kupca Modę 
(przy Okrągłym Stawie) jak 
również kilku innych towarzy-- 
szy.

Krąg towarzyszy i kolegów, 
wspierających materialnie ro
dziny aresztowanych, kurczy! 
się wciąż.

Działalność nielegalna po
szczególnych towarzyszy istnia
ła jeszcze później, jednakże 
zorganizowana konspiracyjna 
robota w zespołach zanikła z.:' 
pełnie.

KURT KUNDF

Niszczejące zabytki kultury

nia l słowa uznania wpisywa
ne do księgi pamiątkowej.

CMENTARZYSKO SPRZED 
2600 LAT ODKRYTO 
W OPATOWIE

Grupa pracowników Zakładu 
Archeologii Uniwersytetu Ja
giellońskiego w Krakowie od
kryła w okolicach wsi Opatów, 
pow. Kłobuck, rozległe cmen
tarzysko.

Archeolodzy krakowscy odko
pali 203 groby, w których znaj
dują się m. in. części różnej 
broni, jak oszczepy, tarcze i to- 
pory, klucze, noże, krzesiwa o- 
raz metalowe ozdoby.

Cmentarzysko pochodzi z cza 
sów kultury łużyckiej, a więc 
sprzed 2500 lat.

HISTORIA MIASTA 
ZAMKNIĘTA W KOPULE 
RATUSZA

W Skoczowie na Śląsku Cie
szyńskim zakończona została 
odbudowa starej, zabytkowe! 
wieży ratuszowej. W czasie 
rozbiórki, dokonanej przed ro
kiem, odnaleziono w kopulo 
żelazną szkatułkę z cennymi 
zapisami, dotyczącymi historii 
miasta, a pozostawionymi tu w 
roku 1844 przez ówczesnego pi
sarza miejskiego Jana Trojaka 
i burmistrza Jana Beyera. O- 
becnie władze miejskie w Sko
czowie postanowiły zgodnie z 
tradycją uzupełnić starą kroni
kę najnowszymi danymi i u- 
mieścić szkatułkę w dawnym 
miejscu w kopule wieży, odbu
dowanej ściśle według starych 
wzorów.

PRACE KONSERWATORSKIE 
OBIEKTÓW ZABYTKOWYCH 
NA DOLNYM SLĄSKU

IF roku bież, na Dolnym Ślą
sku ożywiły się znacznie prace 
konserwatorskie nad zabezpie
czeniem zabytkowych obiektów 
architektonicznych. Obecnie po
ważnie zaawansowane są pra

lce. przy ¡6 zabytkowych obiek- 
¡tach. Zostaną one w najbliż
szych latach całkowicie odbu- 

. dawane i przekazane do użyt- 
। ku.

.SLASK OTRZYMA TYGODNIK 
j KULTL RALNO-SPOLECZNY
I W połowie października br. 
zacznie wychodzić w Stalino- 

, grodzie tygodnik kulturalno- 
> społeczny „Przemiany", obej- 
, mujący swym zasięgiem Górny 
-Śląsk i Opolszczyznę Uz no- 
i wym tygodniku zamieszczane 
i będą prace publicystyczne, re- 
) jortaże, opowiadania, przeglą- 
j dy prasy, recenzje oraz ma- 
> leciały dotyczące nie tylko Slą- 
i ska, lecz również całego kraju 
) i zagranicy. Naczelnym redak- 
i larem tygodnika został pisarz 
I śląski — Wilhelm Szewczyk.

ny zabytków. Słusznie Jednak 
podkreślano na naradzie, że 
wśród nich zbyt mało jest na
uczycieli, zwłaszcza nauczycieli 
wiejskich.

Wiem, posypią się protesty z 
wyliczeniem licznych funkcji go 
spodarczych, jakimi obarczone 
Jest nauczycielstwo. Doceniam 
sprawy ekonomiczne i gospodar 
cze, ale Jestem zdania, że wła
ściwy człowiek winien być na 
właściwym miejscu.

Jestem przekonania, te nasze 
nauczycielstwo przyniesie nam 
więcej korzyści zajmując się 
miejscowym folklorem, zabytka
mi I ich historią, kierując rów
nocześnie w tę stronę zaintere
sowania młodzieży szkolnej, roz 
budzając w niej durne narodo
wą, patriotyzm i przywiązanie 
do Ziemi Koszalińskiej. A ileż 
tu pola do popisu dla drużyn 
harcerskich czy kółek historycz
nych.

Do szerzenia zainteresowań 
wśród mieszkańców wojewódz
twa naszą przeszłością i pozo
stałymi do dziś zabytkami przy
czynić się mogą odczyty Towa
rzystwa Wiedzy Powszechnej. 
Prelegenci TWP przy pomocy 
woiewódzkieno konserwatora za 
bytków i PTTK mogą opraco
wać kilka odczytów na ten te
mat. Odczyty te są szczególnie 
potrzebne w środowisku wiej
skim. Podobną rolę spełnić mo
gą pocztów! i czy pamiątkar
stwo — dziedziny zupełnie za
niedbane w naszym wojewódz
twie.

Jeszcze Jedna sprawa wypły
nęła bard.-o mocno na Zjeździe 
społecznych opiekunów zabyt
ków. Przed kolegium orzekają
cym naszych rad narodowych 
stają chuligani i pijacy. Nato
miast żadnym sankcjom nie pod 
legają ludzie wandaisko niszczą 
cy zabytkowe obiekty.

Z jednej strony państwo łoży 
ogromne sumy na konserwaclę 
zabytków, odbudowuje się w Ko 
szalinie „dom kata”, plebanię 
zabytkową, władze wojewódzkie 
występują do władz centralnych 
o pomoc finansowa, by przywró 
cić dawn’ 'w'e*n'',ć f-o’e<T’?r’e 
kołobrzeskie) — z dr-rg'") zaś 
bezmyślni użytkownicy, nicchluj 
ni gospodarze, czy obojętni prze 
chodnle przyczyniają się do ru- Stare spichrze w Białogardzie. (Fot Jon Gladkowski)

Artykuł ten napisał Jeden z aktywnych działaczy niemiec
kiego ruchu robotniczego w Koszalinie w latach trzydzie
stych — tow. Kurt Kunde. Tow. Kunde mieszka obecnie 
w Prenzlau w NRD i Interesuje się bardzo pracami naszych 
historyków związanym] z tym okresem.

1 Ąf BIAŁOGARDZIE, tuż 
yy przy starych spichrzach, 

kilka kroków od rynku 
rosną wcale efektowne stosy 
śmieci. Ciągną się one wzdłuż 
zabytkowych murów obronnych, 
do których czyjeś wandalskie rę 
te dobierają się z widocznym 
skutkiem. Na fundamentach 
tychże murów widnieją świeżut
kie czerwone cegły. Ktoś otrzy
ma! od władz miejskich zewole- 
nie na budowę. Cóż z tego, że 
nie wolno, bo zabytki, bo ślady 
przeszłości... Władze miejskie 
Białogardu nie zaprzątają sobie 
takimi „drobiazgami” głowy. 
Wprawdzie śmieci urosną 
wkrótce do rozmiarów drugich 
murów miejskich, ale ojcowie 
miasta Białogardu nie chodzą 
widocznie tamtymi drogami.

W Karlinie niszczeje stary za
jazd pamiętający czasy napole
ońskie. Zabezpieczone kiedyś 
przez konserwatora wojewódz
kiego wejście — otwarte dziś 
dla wszystkich. W kącie przy 
wejściu leżą stare gumowe bu
ty, których chyba nie zostawił 
Napoleon podczas swej bytności 
w Karlinie. Zniknął stary bufet. 
Podobno władze miejscowe za
troszczyły się o lepsze dla niego 
pomieszczenie.

Te obserwacje terenowe po
twierdzają całkowicie glosy w 
dyskusji, jakie padły na woje
wódzkim Zjeździe społecznych 
opiekunów zabytków. Zabytki 
nasze| przeszłości nlszczeia na) 
częściej wskutek ignorancli i bez- 
myś'noścl wiadz mielskich. Z 
drugiej zaś strony wyłania sle 
potrzeba szerokiego zaznajom!’- 
nia z tymi problemami m^sz^ań 
ców naszego województwa, 
szczególnie zaś środowisk, w 
których istnieją zabytkowe bu
dowle.

Zarządzenia administracyjne 
nie powstrzymają barbarzyń
skich rąk. Skuteczne może być 
tylko współdziałanie wszystkich 
mieszkańców naszego wolewódz 
twa. Stad też inicjatywa budze
nia zainteresowań zabytkami i 
Ich ochrony przez Polskie Towa
rzystwo Turystyczno-Kraloznaw 
cze godna Jest najwyższego 
uznania.

W powiatach naszego woje
wództwa coraz więcej osób zgła 
sza się do PTTK, aby brać czyn 
ny udział w pracy sekcji ochro-

iny dziesiątków obiektów będą
cych pod ochroną Ministerstwa 
Kultury. Trudno się dziwić 
PGR-om czy spółdzielniom, sko 
ro szkoła rolnicza w Świdwinie 
nie potrafi należycie utrzymać 
zamku, w którym się mieści.

Ochrona zabytków to praca, 
której nie skończy się za mie
siąc lub dwa. To praca na całe 
lata. Dlatego nie pomogą ża
dne środki, póki nie zainteresują 
się tym szeroko szkoły, póki 
przekonanie o potrzebie i waż
ności ochrony i konserwacji pom 
ników naszej kultury i historii 
nie dotrze do wszystkich miesz
kańców województwa.

JADWIGA SLIP1NSKA



Polscy uczeni na Spitsbergen
Doe. dr Stanislaw Siedlecki, 

kierownik polskiej wyprawy na 
Spitsbergen, opovdedzial przed- 
•tawlclelowi Agencji Robotniczej 
o przebiegu rekonesansu, z które 
go przed paru dniami powrócili 
polscy uczeni. /

Spitsbergen — „odkry
ty dwukrotnie" — rai 
przóz Normanów w XII 

W., a ponownie w 1956 r. przez 
holend'ztskich żeglarzy Berent- 
sa 1 Van Rijpa — już od koń 
ca XIX wieku stal się klasycz
nym terenem różnorodnych ba 
dań polarnych. Jego poludnio- 
iwy przylądek leży powyżel 
'(76# szerokości geograficznej, 
północny zaś około 81». Spits
bergen jest stosunkowo łatwo 
dostępny od strony morza dzię 
ki specjalnemu układowi prą
dów morskich.

Fiord Hornsund, położony w 
południowej części głównej wy 
spy Spitsbergenu, posiada kli
mat surowszy od okolic polożo 
nych dalej ku północy i należy 
do obszarów dotychczas mało 
jeszcze zbadanych. Tu właśnie 
decydujemy się założyć w 
Międzynarodowym Roku Geofi 
zycznym 1957 podstację badaw 
czą, która współpracować bę
dzie ze stacjami innych państw. 
Decyzja polskiej komisji Mię
dzynarodowego Roku Geofizy 
cznego przy PAN spowodowa
na była kilku przyczynami.

Po pierwsze: Ford Hornsund 
nie został jelcze systematycz 
nie zbadany naukowo.

Po dru.gle: graniczy on od 
południa, z terenami, na któ-

Ftord Hornsund. (Fot. S. Siedlecki)

rych w 1934 r. pracowała pol
ska ekspedycja badawcza. Ist
nieje więc możliwość nawiąza 
nia do dawniejszych naszych 
prac geologicznych i glacjologi 
cznych (dział geografii badają-

Anatoliusz Jureń

KSIĄŻKA
Przyszedł głupawy 

żandarm
Podeptać słońce do reszty.
Przyszedł głupawy 

żandarm 
do szafy bibliotecznej.

Przyszedł głupawy 
żandarm *—

Wyrzucił, śmiejąc się, 
książkę.

Miała niebieską okładkę 
I kartki tłuste. Najdroższe.

Odebrał głupawy żandarm 
Dzieciństwa ostatnie 

błyski:
Książka nie była 

zwyczajna —
Pisał ją pan Makuszyński.

« * *

W moim pokoju na stole, 
Przy którym piszę 

wiersze, 
Bukiecik pali się wrzosów.

Za oknem mego pokoju 
Co wieczór muzyka 

świerszczy — 
Co ranek wesołe głosy.

Przez okno patrzę 
co wieczór

Z ufnością w błękit 
i gwiazdy

I piszę zwykłych dni 
dzieje.

Więc: o gołębiach 
w powietrzu.

O kwiatach. O nowych 
miastach.

O wierze. O nadziei.

Spitsbergen kursującym na tej 
trasie stateczkiem „Lyngen". 
„Lyngen" utrzymuje regularną 
komunikację ze Spitsbergenem 
tylko latem i ątanowi najdogod 
niejsze połączenie.

Gdy po ¡8 godzinach dopły
nęliśmy 14 sierpnia do celu na
szej podróży, roztoczył się 
przed nami wspaniały widok. 
Fiord jest wciśnięty pomiędzy 
wysokie góry, ma krajobraz al
pejski, ze ścianami skalnymi 
pionowo strzelającymi na kilka
set metrów w górę.

Najwyższy szczyt liczy 1 414 
metrów i wznosi się majesta
tycznie ponad fiordem. Jego 
masyw w pobliżu morza po
krywa tundra, dalej góry i 
doliny wypełnione lodowcami. 
Czoła ich dochodzą do same
go morza i często okrywają 
się stromymi ścianami. Pięk
ny widok przedstawia odła- 
mywanie się z czół lodowców 
wielkich bloków lodowych, 
które następnie płyną wzdłuż 
fiordów i wypływają na ocean. 
Odrywaniu temu towarzyszy 
istna kanonada grzmotów.

Praca nasza polegała na 
poznaniu warunków tereno
wych północnych 1 południo
wych wybrzeży fiordów Horn

Piękno naszej ziemi

na jezioro Długlt.Szwajcaria Połczyńska. Widok ze zbocza góry (Fot. Jan Gładkowski)

sund oraz okolic lodowca Wa- 
renslejólda; będzie on tere
nem dokładnych badań glacjo- 
logicznych wyprawy polskiej. 
Przeprowadziliśmy pomiary ni 
welacyjne w miejscach, na 
których zbudowana zostanie 
polska stacja polarna. Prze-

Wyciąganie łodzi na brzeg we. fiordzie Hornsund w miej
scu przewidzianym do lądowania wyprawy polskiej.

(Fot. S. Siedlecki)
sondowaliśmy Zatokę Białych 
Niedźwiedzi — miejsce lądo
wania, powbijaliśmy w nią 
wielkie pale, które wskażą 
wyprawie kierunek lądowania.

Znalezienie najbardziej od
powiedniego miejsca do lądo
wania statku polskiej ekspe
dycji polarnej nie było ła
twe. Dopłynięcie do Horn
sund związane być może z du 
żymi trudnościami z powodu 
wypełniających fiord gór lo
dowych i podwodnych skał. 
Góry lodowe często pod wpły 
wem wiatrów wędrują po za
toce, mogą więc zablokować 
wjazd, co nrawda tylko na 
krótki czeł

Po odpowiednich poszukiwa
niach i zwiedzeniu przybrze- 
ży Hornsundu wybraliśmy 
miejsce najbardziej nadające 
się na zbudowanie domu dla 
przyszłej ekspedycji polskiej. 
Miejsce to oznaczyliśmy kop
cem z kamieni.

Projektujemy przeprowadzić 
transport bagatu ekspedycji ze 
statku przy pomocy specjalnie 
zbudowanej łodzi, aby mógt z 
niej wyjść na brzeg ciągnik. Nie 
łatwą rzeczą będzie bowiem prze 
transportowanie części składane
go domku, przeznaczonego dla 
5—8 członków ekspedycji, którzy 
pozostaną na Spitsbergen 14 mie
sięcy — od połowy kwietnia 1951 
r. do początku września 1958 r. 
Poza tą zasadniczą częścią eks
pedycji grupa około 10 badaczy 
pojedzie dwukrotnie latem 1957 
1 1958 r. na okres trzech miesię
cy, gdy są dogodne warunki ko
munikacyjne oraz warunki dla 
badań glacjologicznych.

W Jakich warunkach będą prze 
bywać przez 14 miesięcy polscy 
uczenił Znam Je dobrze z czte
rech wypraw polarnych, w ja
kich uczestniczyłem. Po raz 
pierwszy znalazłem się w Ark
tyce wraz z polską ekspedycją 
polarną w czasie II Roku Po
larnego (w 1932/33) । uczestniczy
łem wraz z Inż. Centkiewiczem 
w wyprawie na Wyspę Nledżwle 
dzlą. w latach 1934 1 1936 brałem 
udział w polskich wyprawach na 
Spitsbergen, a w 1937 — w wy
trawie do Grenlandii.

Obecnie, po wielu latach, zno
wu zetknąłem się ze specyficz
ną atmosferą Arktyki. Co praw
da przybyliśmy tam latem, gdy 
słońce od połowy kwietnia do 
początku września świeci całą do 
bę Jaskrawym blaskiem. Od koń
ca września do początku marca 
panuje w Arktyce wieczna noc,

wtedy jest mniej przyjemnie. 
Zimą temperatura obniża się do 
minus 30 st. i dmą bardzo silne 
wiatry. Przebycie zimy nie bę
dzie więc łatwe.

Specjalnie atrakcyjnych przy 
gód nie przeżyliśmy. Raz tyl 
ko w czasie wycieczki w głąb 
fiordu zaatakowała naszą 
łódź wielka foka, która o 
mało jej nie wywróciła. Uda
ło nam się ją szczęśliwie za
strzelić. Na fiordach żyje bar 
dzo drapieżny gatunek fok, 
atakujący ludzi. Ta, którą za
biliśmy, miała około 3 me
trów długości i ważyła około 
300 kg. Niedźwiedzi polarnych 
nie spotkaliśmy. Jestem jed
nak pewien, że zimą będą nas 
odwiedzały, gdyż zwierzęta te 
nie zasypiają na zimę, tak jak 
brunatne niedźwiedzie.

Ogólnie uważam nasz reko
nesans za bardzo udany. Choć 
był on jedynie technicznym i 
naukowym przygotowaniem 
dla przyszłej ekspedycji, dał 
już wiele cennego materiału 
naukowego na przyszłość.

Głos w dyskusji

W sukurs przyjaciołom
AZ trzy artykuły z ostatniego 37 (188) numeru „Głosu 

Tygodnia" zmuszają mn ic do zabrania głosu w tej samej 
sprawie. St. Figiel, Lech Niekrasz i B. Pepel poruszali 

w nich tematy nie tylko Koszalin, lecz i Słupsk żywo ob
chodzące. Zacznljmy od brzegu: zmowa milczenia opano
wała nie tylko sztab wojewódzkich „kulturalników"; miejscy 
i powiatowi nie pozostali za nimi daleko w tyle. Moje tereno
we pretensje nie biegną aż tak wysoko: chcialbym, (a mnie
mam, że jestem wyrazicielem opinii poważnego odsetka ludzi, 
którym sprawy kulturalne leżą na sercu), przeczytać na ła
mach „Głosu Tygodnia” wypowiedź towarzyszy z Komitetu 
Miejskiego PZPR w Słupsku w sprawie martwych świetlic, 
bibliotek i zespołów amatorskich na terenie miasta. Przecież 
w tej sprawie już wiosną podejmowano uchwały. A może 
WRZŻ i WZSP opublikują ile złotych miesięcznie daje na 
sprawy kulturalno-oświatowe w Słupsku — a z kolei zapy
tamy się, co się dzieje z tymi pieniędzmi — jakie są efekty 
tych dotacji? A może WZGS i OZSS również wypowiedzą 
się na ten sam temat?

Wołamy o radiostację 
dla Koszalina

(Dokończenie ze str. 1) 

tnem z dnia 9 sierpnia br. oso
biście do tow. Kawiaka, jako 
gospodarza terenu, z ponowną 
prośbą o wniknięcie w potrze
by... Gdańska.

Ponieważ oświadczono tow. 
Kawiakowi w Warszawie, że 
Koszalin nie otrzyma radiosta
cji w pierwszych dwóch pięcio 
latkach, dlatego też nie wyda
ło mu się celowe dalsze prze 
konywanie Warszawy o potrze 
bach Koszalina w tym zakresie. 
11 sierpnia br. do Gdańska 
popłynęło pisemko, opatrzone 
podpisem gospodarza naszego 
województwa. Fragment tego 
pisemka pozwalamy sobie przy 
toczyć:

„W wyniku rozmowy przepro
wadzonej z delegacją Waszego 
województwa w sprawie masz
tów radiowych znajdujących się 
na terenie powiatu Słupsk 
Prez. WRN w Koszalinie wyra
ża zgodę na demontaż 3 masz 
łów..." (podkreślenie — SF i 
LN). To chyba wystarczy.

Motywując swą decyzję tow. 
Kawiak sugerował zastępcę kie 
równika Wydziału Propagandy, 
KW PZPR, tow. Pohla tym, iż 
na terenie województwa istnie 
ie jeszcze 9 rozrzuconych masz 
tów radiowych. A więc z Dęb
nicy — do Gdańska i ewentual 
nie — z terenu do Dębnicy. 
Ruch — zapewniony.

WNIOSKI, WNIOSKI, 
WNIOSKI

Wniosek pierwszy: uważa
my, że taka „troska“ o obiek
ty, które można by tanim sto
sunkowo kosztem uruchomić 
z pożytkiem dla województwa, 
nie zmierza w kierunku wydo 
bycia rezerw gospodarczych, 
Dosiadanych na miejscu, w ce 
lu znalezienia owych 30 proc, 
wzrostu naszej stopy życio
wej. Rzecz tym bardziej god 
na podkreślenia, iż wiąże się 
ona z problemem aktywizacji 
małych miasteczek i wsi, w 
które obfituje nasze wojewódz 
two. Dębnica Kaszubska 
niech posłuży za pierwszy z 
brzegu klasyczny przykład (w 
grę wchodzi nie tylko zdewa
stowana w skandaliczny spo-

DI.AC7EGO Społeczna Ra 
da Kultury w Słupsku, 
autor cennej inicjatywy 
odbudowy teatru i posia 
dacz konta bankowego, 

na które powinny wpływać pie
niądze przeznaczone na ten cel, 
nabrała wody w usta, mimo kil
kakrotnych zaproszeń do wzię
cia udziału w dyskusji? Czy dla 
tego, że te pieniążki wpływają 
niezbyt zgodnie z planem? Uwa 
żarn, że jeśli społeczeństwo wie
działoby o tym, to być może, te 
akcja zbierania pieniędzy prze
biegałaby sprawniej.

Autorzy artykułów „Zmowa 
milczenia" i „Kultura — dziec
ko nieślubne" skonstatowali na 
terenie Koszalina podobne fak
ty ignorowania przez osoby od
powiedzialne za „kult—robotę" 
zaproszeń do udziału w dysku
sji, skwitowali to zjawisko po
stawieniem diagnozy 1... zapro
szeniem do kontynuowania ak
cji, której dotychczasowy prze
bieg był zgodny z receptą „prze 
mawia dziad do obrazu...". Wyda 
ie mi się, że to nieco za mało. 
Chyba już najwyższy czas po
stawić kropkę nad i.

Słupski klub niestety, mi
mo półrocznej egzystencji, 
nadal jeszcze jest w stanie 
półpłynnym i nie rości sobie pre

sób radiostacja, ale także nlst 
czejące mury byłej papierni). 
Takie obiekty w najgorszym 
wypadku należy zabezpieczać 
przed niszczeniem, a nie 
kontynuować ich dewastację!

Wniosek drugi: pomijając 
obiektywną konieczność budo 
wy radiostacji w Koszalinie 
1 jej oczywisty aspekt poli
tyczny, trzeba zwrócić uwagę 
na inne aspekty tej sprawy. 
W wypadku uruchomienia ta 
kiej radiostacji, Koszalin z za 
niedbanego „grajdoła" pod
niósłby się rzeczywiście do 
rangi miasta wojewódzkiego. 
Oczywista, że dzięki temu na 
stąpiłoby ożywienie życia kul
turalnego Koszalina i całego 
województwa.

Wniosek trzeci: czas wresz
cie skończyć z nastrojem tym 
czasowości, na który rzutuje 
bezpośrednio polityka gospo
darcza władz centralnych. 
W ciągu 5 lat istnienia woje
wództwa nie dokonano nicze
go, co wiązałoby wojewódz
two koszalińskie z wojewódz 
twami centralnymi. Nie tyl
ko bowiem nie inwestowano 
na nowo, ale nie wykorzysty 
wano tego, co mogłoby przy
nieść milionowe zyski dla 
skarbu państwa. Odczuwając 
rzetelną treskę władz central
nych o potrzeby województwa 
społeczeństwo będzie pozby
wało się zgubnego dla wszyst 
kich komnleksu tymczasowo
ści i przeświadczenia o trak
towaniu tego terenu przez wła 
dze jako powojennej Pol
ski B.

Wyrażamy pełną nadzieję, 
iż prefekt budowy radiostacji, 
przedłożony nrzez Komitet 
Wojewódzki PZPR w Koszali
nie, znajdzie właściwe zrozu
mienie ze sfrony kierowni
ctwa partii i rządu.

Ponadto uważamy, że spo
łeczeństwo Ziemi Koszaliń
skiej winno zobowiązać swych 
przedstawicieli w Sejmie, aby 
podczas zbliżające! sie sesji, 
która zatwierdzi plan 5-letni, 
przedłożyli oni Sejmowi do 
zatwierdzenia projekt urucho 
mienia radiostacji zdolnej w 
swym zasięgu obsłużyć całe, 
zaniedbane zupełnie wojewódz 
two koszalińskie.

STANISŁAW FIGIEL 
1 LECH NIEKRASZ

tensji do miana reprezentacji 
środowiska inteligenckiego z 
wielu najprzeróżniejsz.ych wzglę 
dów. Zbierają się w tym klubie 
przedstawiciele najróżniejszych 
zawodów, w toku dyskusji po
ruszane są najrozmaitsze próbie 
my. I tu jest właśnie miejsce 
wspólnego, waszego i naszego, 
koszalińskiego i słupskiego bó
lu. Kiedy oficjalnie zawiadamia
my w gazecie, że będziemy na 
zebraniu mówić np. o gospodar
ce lokalami — to na pewno re
sortowo odpowiedzialny za ten 
odcinek z żadnej instytucji tego 
wieczoru do klubu nie zawita. 
Dlaczego? Bo, delikatnie mó
wiąc, ma w nosie, kolektywne 
opinie i wypowiedzi. Wystarczy 
mu zaplecze. Chyba już dość 
wyraźnie? I dość blisko wspom
nianej kropki nad „i”.

Wvdaje mi się, że propozy
cja St. Figla wzywająca do za
brania głosu tow. Napierałe i 
in. jest półśrodkiem.

Czy nie właściwiej byłoby je
szcze przed stworzeniem woje
wódzkich i powiatowych zarzą
dów kultury czy towarzystwa 
krzewienia kultury — jak to sto 
łeczne projekty pizewidują — 
przeprowadzić weryfikacię nie 
tylko instruktorów KO, ale 
wszystkich pracowników tej 
„branży" bez względu na stan 
i zajmowane stanowisko. Chyba 
już najwyższy czas, żeby fa
chowcy z zakresu hodowli dro
biu powędrowali śladem tow. 
tow. Kadow i Stroińskiego, a na 
ich miejscu znaleźli sie ludzie 
z odpowiednimi kwalifikacjami. 
Wysunięta przeze mnie propozy
cja ma charakter dyskusyjny, a 
samo przeprowadzenie weryfika 
cjl i jej zakres wvmaga techni
cznego opracowania. Z kolei 
wreszcie bezpośrednio do Słup
skiego Klubu Inteligencji adre
sowany apel B. Pepela wbrew 
pierwotnemu zamierzeniu zmu
szony będę omówić w nastę* 
pnym artykule.

Czesław Domaradzki

cy naturę lodu), do ożywienia 
tradycji polskiej polarystyki.

Po trzecie wreszcie: Spits 
bergen, a wraz z nim Horn 
sund leży w pobliżu 10» wscho 
dniej długości geograficznej pa 
sa, który na całym globie ziem 
skim ma być przedmiotem spe
cjalnych studiów w okresie Ro
ku Geofizycznego 1957.

Wysunięty przez Polskę pro
jekt zorganizowania stacji ba 
dawczej w Hornsundzie został 
zaakceptowany i poparty przez 
sztokholmską konferencję Roku.

Celem ustalenia warunków te 
chnicznych budowy tej stacji 
wyruszyła na Spitsbergen 3 
sierpnia br. nasza grupa rekone 
sansowa, w skład której wcho
dzili: meteorolog doc. Raialow 
ski, geolog — inż. Birkenma- 
jer, dwaj architekci — inż Pio 
trowski i inż. Kuczyński oraz 
ja jako kierownik.

Naszym zadaniem było po
znanie terenu, na którym bę
dzie działać przyszła wyprawa, 
wybranie odpowiedniego miej 
sca na budowę stacji, pozna
nie warunków lądowania oraz, 
w miarę możliwości, zapozna
nie się z metodami pracy działa
jących już na Spitsbergenie sta 
cji radzieckich i norweskich.

Droga nasza wiodła koleją 
przez Sztokholm do Narwiku, 
skąd autobusem do „nieoficjal
nej stolicy" północnej Norwegii 
— Tromsó, leżącego już zna
cznie poza kręgiem polarnym, 
bo pod 700 szerokości geografi
cznej. Stąd pojechaliśmy na



NA WETERANÓW 
ZAMORDYZMU

Wszystkiemu co nowe 
najbardziej dalecy 

Ci, co są bez głowy, 
ale mają plecy.

NA SZCZĘŚCIARZA 
Nawet cały tuzin mank 
nie naraził go na szwank.

CZĘSTO, GĘSTO 
DOTYCHCZAS...

Im bardziej słabszą okazał 
się głową, 

Tym lepszą dostawał 
posadkę służbową.

NA FILMOWY H 
KRYTYKÓW

Wtedy zeń krytyk filmowy 
do rzeczy, 

Gdy większości widzów 
opinii zaprzeczy.

LECH NIEKRASZ

HUMOR
UKRAIŃSKI

MAŁY FILOZOF

— Jak deble nazywają, mój 
chłopcze?

— Tak samo, Jak nazywają 
mojego tatę.

— A Jak nazywają twojego 
tatę?

— A tak samo, jak mnie.
—No, to powiedz ml. Jak clę 

przywołują do Jedzenia?!
— O mnie do jedzenia nie 

trzeba wołać ja pierwszy przy
chodzę.

PRZEKLĘTE PSY

Szedł przez wieś czaban i na- 
padły go psy. Zbiegły się. zaczę 
ły szczekać i omal go nie rozer
wały.

Czaban ze strachu usuwał się 
przed nimi tyłem i nie zauwa
żył, jak do cerkwi tyłem za
szedł. Właśnie odprawiało się 
nabożeństwo. Gdy się obejrzał 
i zobaczył cerkiew wypełnioną 
ludźmi, powiedział:

— A to przeklęte psy, ile one 
tutaj ludzi napędziły!

BYLE NIE NIEMCY

Kołchoźnik miał chorego sy
na. Chłopiec leżał w gorączce 
i cały czas majaczył:

— OJ. tatku, tatku! Diabli w!a 
żą do naszej chaty!

— Nic nie szkodzi, synku — 
uspakajał go ojciec — byleby 
tylko nie Niemcy.

POPARZYLI Się

— Dlaczego niemieccy Jeńcy 
mają pęcherze na nogach?

— Ukraińskim tłuszczem pię
ty smarowali i poparzyli się.

LOGICZNA ODPOWIEDŹ

W niemieckiej szkole nauczy
ciel opowiadał o bogactwach 
okupowanych ziem, a potem za
pytał:

— Kto z was chciałby poje
chać na Ukrainę?

— Ja — odpowiedział Jeden 
chłopczyk.

— Zuch Jesteś. A co tam bę
dziesz robił dla sławy Trzeciej 
Rzeszy?

— Żabiorę zwłoki mojego oj
ca.

Przełożył 7 ukraińskiego 
IR. SWARZYCA

OSTAP WYSZNIA

Co robić z fachowym pismem rolniczym
(Humoreska ukraińska)

Z Drzazgą w terenie
Klientów kawiarni „Mir” w Koszalinie, oprócż 

nie zawsze smacznych posiłków, czekają Inne, 
daleko mniej przyjemne niespodzianki. Jedną 
z nich sa — kawiarnianego chowu — szczury, 
które przebiegając z kata w kąt umilają koniu- 
mentom czas przy pól czarnej.

UrYCHODZ! u nas pismo 
rolnicze, które zamiesz
cza rożne porady dla 

/olników. pisze /ak mamy po
czynać w gospodarstwie, ¡ak 
gnoić, jak siać i w ogóle jak 
mamy gospodarzyć, zęby były 
dobre zbiory.

Co robić z takim pismem?
Po pierwsze — zaprenume

rować.
To. powiedzmy, zrobicie. A 

co dalej?
Tu już trzeba koniecznie wie

dzieć. co robić z mm dalej.
Pisałem jut kiedyś o gaze

tach. co z nimi robić i do cze
go mogą one służyć. Gazety 
\ą rzeczą znaną, można sie 
przykryć nimi w tecie pod gru
szką. żeby muchy nie kąsały- 
Papierosa skręcić, gdy papie' 
iest niezbyt gruby Sadło i sło
ninę można również zawinąć 
w gazetę. W’ ogóle dla gazet 
móżna znaleźć całą jutę róż
nych przeznaczeń.

Ale co robić z pismem facho
wym, rolniczym?

Fachowe pismo, to nie jest 
taka sobie zwykła gazeta...

To jest ważniejsza rzecz. Z 
tym trzeba umieć obchodzić sif 
lepiej.

Zaczekajcie, zaraz powiemy 
cośkolwiek o tym. żebyście gdy 
dostaniecie pismo rolnicze, nie 
łamali sobie głowy i nie sta
nęli bezradnie.

• • •

CDY dostaniecie pismo, po
winniście przede wszyst

kim zerwać z niego opaskę, 
popatrzeć na tytuł i przeczy
tać.

— Poradnik Rolnika...
To tylko tak podajemy przy

kładowo ...
A potem/
— Hm... psie syny... ale 

ci kłamią/
To jest najlepszy wstęp dla 

każdej książki i dla każdego 
pisma:

— Kłamią/
Gdy to już Jest rozstrzygnię

te i zdecydowane, że „kłamią', 
otwórzcie pismo. Jeśli ono nie 
iest rozcięte, nie przejmujcie 
się tym i włóżcie palec między 
stronice i zróbcie nim tylko:

— Drrrrrrt
Noża do tego nie blerzcle, 

palcem zrobi sie to lepiej... 
bo po nóż musielibyście gdzieś 
na pewno iść...

Pociągnęliście palcem i pi
smo otworzyło się przed wa
mi ... Rozcięliście je już... 
Nic nie szkodzi, że stronice są

całkiem porwane t kawałki mar 
ginesów spadły na ziemię, aie 
lak robi się szybko.

Gdyśne rozcięli pismo, przy
stępujcie do czytania:

— Kiedy nuieży siać?/
Ko. ale ptsząf Diabli wiedzą, 

co piszą! Ho ho. gdzie mam 
smć, pytają! Juz dwadzieścia 
pięć lat sieię bez pisma, a oni 
i.hcą teraz mnie uczyć/...

Ka przykład gdy ziemia nie 
rodzi z powodu kiepskiego na
wożenia ... trzeba wziąć jej 
trochę do naczynia i przynieść 
do laboratorium ^Dobroche- 
niia".

— Głupstwo!
Czytajcie dalej:
— Niszczcie gąsienice i szko

dliwe owady, bo inaczei ona 
zniszczą wasze ogrody/ U7 zi
mie niszczcie ich zarodki na 
praach i gałęziach drzew.

Oj. ależ to mądrale! Bazgrzą 
byłe bzdury ... Widzisz go. 
niby nie mam nic innego do 
roboty, tylko łazić po jabłonce 
w zimie? Mnie nawet w leae 
nikt nie zapędzi na nią. a ten 
mądrala chce. żeby mnie tam 
w czasie mrozów diabli nosili?! 
Ach. to są głupie pismakil!!

Dalej...
— Nie jest po gospodarska 

wypędzać bydło na pastwisko. 
Zamiast pozostawiania pastwi
ska siejcie na urodzajnej zie
mi różne pasze. I paszy będzie 
więcej i bydło będzie lepiej na
karmione.

— Powiedz to swojej pra- 
babce! — Nie paść bydła? lt'i- 
dzisz go, jaki znalazł się mą
drala! Może jeszcze mam po
stawić altankę w ogrodzie dla 
bydła, żeby odpoczywało w 
chłodzie i opędzać z niego mu
chy wachlarzem? Bydło pasło 
się i będzie się paść!... Na 
św. Jura zamówimy uroczystą 
mszę, pornodUmy się za bydłu 
żeby dobrze rosło i niech so
bie potem poszczyntrie trawkę 
nu pastwisku ... u wy, pisma
cy piszcie. co chi ecie!

Potem popatrzcie jeszcze raz 
na pismo rolnicze, pokręćcie je 
w ręku i zawołajcie żonę:

— Oksano! Masz, wytnij mi 
z tego wyściółki do butów, bo 
stare niż mi się podarły.

* • »
IT IDZICH? — tak trzeb i 
•" obchodzić się z pismem 

rolniczym!
Później, jesienią. gdy przyl- 

dą do was. żebyście oddali ken 
tyngent. krzyknijcie im:

— Zmiłujcie się!!! Boże, .co 
ja wam dam, gdy sam nic nie 
mam! IV ogrodzie gąsienice 
wszystko mi zeżarły, a krowa 
nawet pół litra mleka nie daie, 
na polu latoś w ogóle nic się 
me urodziło ...!

Ale to nic nie szkodzi. Za 
to macie cieple wyściółki w bu
tach!

Przełożył z ukraińskiego
FR. SWARZYCA

Kramik z anegdotami

— Ach!!?
— Niech się pani nie obawia, on Jest oswojony.

Rejon Lasów Państwowych w Bytowle przejął 
w Ilpcu br. od Przedsiębiorstwa Transportu Le
śnego w Słupsku samochód ciężarowy. Zaraz też 
zaangażowano szofera. Jednak samochód po dziż 
dzień stoi w garażu, ponieważ Przedsiębiorstwo 
Transportu Leśnego w Słupsku czeka jeszcze na 
decyzję Ministerstwa Leśnictwa o przerzucie pa
liwa.

wg korespondencji
E. JANKOWSKIEGO

— Ja mam czas, Ja poczekam.

ZEMSTA MICHAŁA ANIOŁA

Gdy Michał Anin, ukończył 
Już przeszło trzy czwarte swego 
słynnego obrazu „Sąd ostate
czny” odwiedził go papież Pa
weł III w towarzystwie mistrza 
ceremonii. W toku rozmowy pa
pież zapytał go co sądzi o tym 
malowidle. Mistrz ceremonii od
parł, iż obraz urąga wszelkiej 
przyzwoitości i nadaje się nic 
do kaplicy papieskiej, lecz ra
czej do łaźni lub knajpy.

Michał Anioł oburzony tą nie
zbyt delikatną krytyką, natych
miast, gdy tylko goście opuścili 
pracownię, namalował z pamię
ci mistrza ceremonii jako legen
darnego Minosa w piekle.

Mistrz ceremonii nie posiadał 
się z gniewu. Zwrócił się do pa
pieża z prośbą, by zcchciał spo
wodować usunięcie jego podobi

REBESOGRAF

Liczby przy rysunkach należy 
zastąpić literami wyrazów odpo
wiadających znaczeniu poszcze
gólnych Ilustracji.

Odszukane litery, napisane w 
kolejności liczbowej od 1 do 29. 
utworzą rozwiązanie w jeżyku 
rosyjskim. Tekst rosyjski należy 
przetłumaczyć na język polski.

SZARADA 
Nadnleprzańska dwa — trzy ■— 

czwarta
Wspaniała 1 żyzna
Pierwsza — drugą — trzecia —. 

czwartą
Szewczenki ojczyzna.

Termin nadsyłania rozwiązań 
— Z tygodnie.

Na kopercie prosimy zazna 
czyć: „Rozrywki 
ki umysłowe“.

Rozwiązanie 
zadań i dnia 25 
sierpnia br.

1. Judym (Ste
fan Żeromski — 
„Ludzie bezdom 
ni").

2. Smetana.
Nagrody książ- 

kowe za prawi
dłowe rozwląza 
ni» przynaj
mniej jednego 
zadania rozryw
kowego wyloso
wali:

Danuta Pa- j 
w lak, Białogard. { 
ul. Bolesława | 
Chrobrego «: 
Adam Janków 
skl, Słupsk, ul. 
Lelewela 58: Ka 
zimlerz Golonka. 
Gościno, ul. Ko
łobrzeska 5: Ta
deusz Chwed- 
czuk. Szczeci
nek. ul. Kosza
lińska 89. Kry- 
stina sieczka. 
Swles-yno, Ila-1 
o usziu. i

zny z pieklą. Ale papież odrzekł 
z uśmiechem:■

— Gdyby cię malarz umieścił 
w czyśćcu, zadałbym sobie 
wszelki trud, by coś dla ciebie 
uczynić. Lecz skoro on cię prze
kazał do piekła, to nic już nic 
da się zrobić, gdyż tam nie ma 
zbawienia.

CZEGO SIĘ ŚMIEJESZ?
Włodzimierz Perzyński był 

raz na próbie opery Wieniaw
skiego „Król Kochanek" i sie
dząc blisko pulpitu kompozytora 
bez przerwy się uśmiechał. Wy
prowadzony z równowagi Wie
niawski wybuchnął gniewem:

— Czego się śmiejesz Włod
ku? Czy ja się kiedykolwiek 
śmiałem na twoich komediach?

KTO MART WIĘCEJ

Pewnego razu sławny histo
ryk francuski Henryk Martin 
wdał się w ożywioną rozmowę 
z Adamem Mickiewiczem, usi
łując go przekonać, że król Lud 
wik Filip był bardziej warto
ściowym władca niż Napoleon. 
Twórca. ..Pana Tadeusza” zwró
cił się wówczas z następującym 
pytaniem do historyka:

— Czy byłby pan rad, gdyby 
nazwano pana Napoleonem hi
storyków?

— Ależ naturalnie! — zawo
łał Martin.

— A gdyby tak nazwano pa
na Ludwikiem Filipem dziejopi
sarzy? Martin umilkł zmieszany 
i nie usiłował już przekonywać 
Mickiewicza, że Ludwik Filip 
Jest więcej wart od Napoleona.

A TO Z JAKIEJ RACJI

WyspiaYjskL Jak świadczą Je
go, przyjaciele był zawsze kole
żeński i niesłychanie uczynny. 
Nie znosił jednak, kiedy się 
z nim poufalono bez dostate
cznych do fego podstaw. Kie
dyś, ktoś zaproponował mu wy
picie bruderszaftu, na co Wys
piański odpowiedział krótko:

— A to z Jakiej racji?

DYPLOMATA ROSYJSKI
Za czasów panowania Iwa

na Groźnego w Rosji trzeba 
było zwracać uwagę na każ
de słowo. U kniazia Woroszy 
na zebrało się większe towa
rzystwo. Rozmawiano o sło
niu. który tego dnia akurat 
został przywieziony do ZOO 
ze Sztokholmu. Jeden z gości 
rzeki:

— Tylko ten słoń Jest Jedy 
nym wielkim zwierzęciem, o 
którym można mówi« bez oba 
wy

Dziwne zwyczafe posiada Spółdzielnia Tney 
Konserwacyjno-Remontowa w Koszalinie. Podej
mując się roboty, zapomina o Jej wykończeniu. 
Np. dwa miesiące trwa Jnż remont sklepu Przed
siębiorstwa Handlu Meblami w Koszalinie przy 
ul. 1 Maja l nie wiadomo, kiedy zostanie zakoń
czony. Już od dłuższego czasu bowiem remont 
został przerwany.

wg korespondencji
BI. WEBERA

— Prezesie, czy długo będziemy Jeszcze czekać na wy
kończenie?

— Zaraz, zaraz... aż przyjdzie wasza kolejka.

Przewodniczący spółdzielni produkcyjnej ze 
Starej Łubianki ipow., Walcz) — ob. Gardzili 
w czasie skupu I sprzedaży buhajów hodowlanych 
(w dniu 12 nm.) w Wałczu zakupił jednego bu
haja do spółdzielni. Kiedy po zrobieniu Innych 
zakupów wrócił po Jego odb^ir. okazało się. ŻO 
agenci kontraktacji oraz inspektor skupu Woje
wódzkiego Zarządu Rolnictwa z Koszalina sprze
dali go po raz. drugi komu Innemu. Tłumaczyli 
się przy tym, iż dlatego musiell anulować po
przednia umowę i kwity sprzedaży, ponieważ bu
haj pochodzi z powiatu zlotogiskiego i tam musi 
■wrócić.

wg korespondencji J. KAŁOWSKIEGO

— Dlaczego ten poczciwiec nie nfbże pozostać w na
szym powiecie? (

— Bo brak mu bliższych znajomości z tutejszą płcią 
odmienną.

UWAGA!
Nagrodę tygodnia za najlepszą korespon

dencję, która posłużyła do rysunku satyryca 
nego „Z Drzazgą w terenie“ otrzymuje czy
telnik z Wałcza, ub. Jozef KalowskL


